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OD REDAKCJI

Wszyscy dobrze znamy te prze-
słania. Wszystkie trzy. Wie-
lu z nas potrafi zacytować 

je z pamięci — i to nawet w różnych 
przekładach! Znajdują się one w sa-
mym centrum Apokalipsy Jana, bi-
blijnej księgi o szczególnym znacze-
niu na obecnym etapie dziejów świata.

Z punktu widzenia zasad pisow-
ni należałoby pisać je małymi litera-
mi — przesłania trzech aniołów — ale 
w tym czasopiśmie złamiemy tę zasa-
dę i będziemy zaczynać każde z tych 
słów od wielkich liter: Przesłania Trzech 
Aniołów. Dlaczego? Ze względu na ich 
szczególne znaczenie. Nic nie może za-
hamować ani uciszyć tych przesłań.

Jak to zwykle bywa z tym, co dobrze 
znane i ważne w Kościele Adwentystów 
Dnia Siódmego, w naszym kościelnym 
slangu mamy pewne ustalone skróty 
oznaczające Przesłania Trzech Aniołów. 
Mówimy o nich po prostu jako „trzech 
aniołach”, „czternastym rozdziale Apo-
kalipsy”, „Ap 14,6-13”, a czasami na-
wet P3A.

W kazaniach, książkach i artykułach 
przywołujemy w tym kontekście takie 
hasła i wyrażenia jak: „wieczna Ewan-
gelia”, „wszystkim narodom, i plemio-
nom, i językom, i ludom”, „bójcie się 
Boga”, „nadeszła godzina sądu Jego”, 
„oddajcie pokłon temu, który stworzył 
niebo i ziemię”, „upadł, upadł wielki 
Babilon”, „jeśli kto wielbi Bestię i ob-
raz jej” (BT) i „tu się okaże wytrwa-
nie świętych”. Dojrzali adwentyści na-
tychmiast dekodują te hasła, odnoszą 
je do źródła, w lot chwytają niuanse 
i pojmują szersze przesłanie przywo-
łane przez mówcę czy autora.

Choć znam Ap 14,6-13 na pamięć, 
czytając niedawno te wersety, dozna-
łem wstrząsu! Pewne słowo zawarte 
w tym dosłownie wrytym w moją pa-
mięć fragmencie po prostu mnie pora-
ziło. Przyciągnęło moją uwagę i opano-

wało moje serce. Od tej chwili nie by-
łem w stanie myśleć o niczym innym. 
Co to za słowo?

„Chwała”!
Słyszałem wiele wspaniałych kazań 

na temat „wiecznej Ewangelii”, które 
mocno poruszały moje serce. Wyraże-
nia „bójcie się Boga” i „nadeszła godzi-
na sądu Jego” również zostały poddane 
starannej egzegezie i gruntownie omó-
wione. I bardzo dobrze! Tak powinno 
być! Jak napisał pewien nieadwenty-
styczny autor, „trzej aniołowie pro-
gresywnie ogłaszają ostatnią okazję 
do okazania skruchy”1.

Jednak we wszystkich kazaniach, 
których wysłuchałem i które wygłosi-
łem, chwale poświęcono najmniej uwa-
gi. Oczywiście, słowo to było cytowa-
ne i czytane. Bardzo ściśle wiąże się 
ono z oddawaniem czci, pojęciem sta-
nowiącym sedno tych przesłań. Słowo 
„chwała” wiąże się też z Bogiem jako 
Stwórcą oraz ze świętowaniem soboty.

Jednak w Ap 14,7 chwała jest po-
łączona z sądem. Tekst dosłownie 
umieszcza „chwałę” pomiędzy „bójcie 
się Boga” a „nadeszła godzina sądu Je-
go”. Jest to coś stosunkowo odległego 
od stereotypowego obrazu malowane-
go na tle bojaźni i sądu. Umieszczenie 
chwały między bojaźnią i sądem wła-
ściwie zmienia cały ten kontekst.

Kiedy czytamy o bojaźni i sądzie, ła-
two przychodzi nam poddawać się na-
szym lękom i obawom, bo nikt z nas nie 
jest niewinny. Tak więc nasze uzasad-
nione i słuszne lęki nadają barwę na-
szemu sposobowi odczytywania prze-
słania o Bożym sądzie.

Jednak „anioł” donośnym głosem na-
kazuje nam: „Oddajcie mu [Bogu] chwa-
łę, gdyż nadeszła godzina sądu jego” 
(Ap 14,7).

W dziejach naszego świata niewie-
le było sprawiedliwości. Mnóstwo po-
szczególnych osób, grup i ras niewinnie 

CHWAŁA!
cierpiało straszliwą niesprawiedliwość. 
Czasami uczniowie Jezusa byli prześla-
dowani tak potwornie, iż śmierć była 
dla nich miłosiernym wybawieniem. 
W Apokalipsie Jana pojawia się kolej-
ne donośne wołanie, tym razem wier-
nych świadków Bożych: „Kiedyż, Panie 
święty i prawdziwy, rozpoczniesz sąd 
i pomścisz krew naszą (...)?” (Ap 6,10).

Przesłania Trzech Aniołów, obejmu-
jące sąd ostateczny, są osadzone w kon-
tekście wiecznej Ewangelii — prawdy 
o tym, że Jezus żył niewinnym, czy-
stym życiem, umarł za grzechy całej 
ludzkości oraz zmartwychwstał i wstą-
pił do Nieba, by pełnić dzieło pojedna-
nia i obdarzać swoją sprawiedliwością 
i łaską wszystkich, którzy je przyjmują.

Sąd nas nie zbawia — czyni to wiecz-
na Ewangelia. Ale ten sąd — czysta 
ostateczna sprawiedliwość — daje nam 
wszelkie powody, by oddawać chwa-
łę Bogu. Tak więc donośnym głosem 
i w każdy możliwy sposób oddajmy Mu 
chwałę! 

ANTHONY R. KENT
1 Grant R. Osborne, Revelation, Baker Exegetical 
Commentary on the New Testament, Grand Rapids 
2002, s. 533.

[Autor jest sekretarzem Stowarzyszenia Kaznodziej-
skiego Generalnej Konferencji Kościoła Adwenty-
stów Dnia Siódmego].
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Tworzenie społeczności jest 
czymś, co powinniśmy czy-
nić w naszych zborach. Jako 

liderzy zboru i starsi powinniśmy 
kierować innymi przez przykład. 
Jeśli chcemy, by nasze zbory stały 
się ośrodkami misyjnymi, ewange-
lizacyjnymi i duszpasterskimi, mu-
simy je nimi uczynić.

Po pierwsze, chciałbym zdefi-
niować, jak rozumiem społecz-
ność. Otóż społeczność to grupa lu-
dzi, którzy spotykają się regularnie 
i dzielą się życiowymi doświadcze-
niami, ufając sobie nawzajem. Krót-
ko mówiąc, społeczność to grupa 
ludzi, którym zależy na sobie na-
wzajem.

W kontekście tej definicji przyj-
rzyjmy się czterem niezbędnym, 
według mnie, etapom tworzenia 
społeczności. Są to:
1. 	Autentyczne zainteresowanie.
2. 	Chwytanie okazji.
3. 	Tworzenie właściwej atmosfery.
4. 	Wybór liderów.

Przyjrzyjmy się szczegółowo każ-
demu z tych punktów, a ja podam 
przykłady tego, jak skutecznie — 
jak wierzę — wdrożyłem je w mo-
im zborze.

Autentyczne 
zainteresowanie

Musisz posiadać autentyczną pa-
sję związaną ze społecznością, któ-
rą chcesz utworzyć. Chcesz założyć 
kółko krawieckie? Musisz kochać 
szycie! Chcesz założyć klub biega-
czy długodystansowych? Musisz ko-
chać bieganie! Chcesz założyć gru-
pę studiującą Biblię? Musisz być 
kimś, kto studiuje Biblię i uwielbia 
to robić.

Ja chciałem dotrzeć do ludzi spo-
za naszego Kościoła mieszkających 
w Sarajewie. Problem w tym, że nie 
posiadam „tradycyjnych” umiejęt-
ności, przynajmniej takich, jakie za-
zwyczaj wykorzystuje się w ewan-
gelizacji kościelnej. Nie mając też 
wiedzy dotyczącej zdrowego sty-
lu życia (odżywiania, ćwiczeń fi-
zycznych) ani większych zdolności 

technicznych, czułem, że nie jestem 
dostatecznie dobry w żadnej dzie-
dzinie.

Ale wiedziałem, że lubię gry plan-
szowe. Tak, staromodne gry plan-
szowe. W Australii, zanim przepro-
wadziłem się do Bośni i Hercegowi-
ny, pracowałem w sklepie z grami 
planszowymi i była to najfajniejsza 
praca w moim życiu. Grałem w bi-
blijne gry planszowe jako dziecko, 
również podczas spotkań w zbo-
rze. Nie było tygodnia, bym przy-
najmniej kilka razy tego nie ro-
bił. Problem leżał w tym, że zna-
łem w Sarajewie tylko dwie osoby, 
a żadna z nich nie była zaintereso-
wana grami planszowymi. W tym 
mieście nie istniał też żaden klub 
miłośników gier planszowych, ża-
den sklep z takimi grami ani na-
wet miejsce, gdzie gracze spotyka-
liby się regularnie.

Chwytanie okazji
Co robisz, jeśli jesteś w podobnej 

sytuacji — wiesz, co lubisz, ale wi-
dzisz, że nie ma wokół ciebie zor-
ganizowanej społeczności ludzi 
o podobnych zainteresowaniach? 
Zaczynasz „łowić”. Więc łowiłem. 
Ponieważ w Sarajewie prawie ni-
kogo nie znałem, musiałem skorzy-
stać ze „starego” sposobu — wpi-
sów na portalu Facebook.

Zrzut ekranu portalu Facebook 
dostarczony przez Daniela Soldata

To był mój pierwszy wpis, w któ-
rym badałem łowisko. Nie miałem 

EWANGELIZACJA

TWORZENIE 
SPOŁECZNOŚCI 
A GRY PLANSZOWE
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pojęcia, czy istnieje jakaś grupa 
i czy ktokolwiek będzie zaintere-
sowany. Nie pisałem w sposób po-
ufny ani nie sugerowałem nic kon-
kretnego. Zalecam jednak zasugero-
wanie jakiejś konkretnej propozycji 
i dodanie do wpisu fotografii. Mój 
post skomentowały tylko dwie oso-
by, ale uchwyciłem się tego.

Ponieważ zainteresowanie by-
ło niewielkie, postanowiłem go 
powtórzyć. Tym razem wyraźnie 
wspomniałem o grach planszo-
wych i dodałem fotografię. Ten 
wpis wzbudził znacznie większe 
zainteresowanie i został skomento-
wany przez ponad trzydzieści osób. 
Dzięki temu zaczęliśmy dodawać 
kolejne osoby do naszej grupy gier 
planszowych na portalu WhatsApp. 
Pod koniec tygodnia mieliśmy już 
ponad dwudziestu uczestników!

Zrzut ekranu portalu Facebook 
dostarczony przez Daniela Soldata

Zaczęliśmy się spotykać regular-
nie, a ja nabierałem coraz więcej 
pewności siebie, prowadząc wieczo-
ry gier i ucząc gier planszowych. 
Podczas tych wieczornych spotkań 
robiłem zdjęcia i zamieszczałem je 
w mediach społecznościowych.

Zauważyli to niektórzy członko-
wie zboru i wyrazili chęć uczest-
niczenia w spotkaniach. Wkrótce 
zacząłem organizować spotkania 
z młodzieżą ze zboru. Spodoba-
ły się one młodym ludziom, więc 
reklamowali je w swoich mediach 
społecznościowych. Pamiętaj, za-
wsze proponuj ludziom, by robili 
zdjęcia i zamieszczali je w interne-
cie — to najlepszy sposób wzbudza-
nia zainteresowania!

Chciałbym poświęcić chwilę, by 
wyjaśnić, jak ważne jest to, aby-
ście nie marnowali okazji. Kristina 
(wówczas moja narzeczona, obec-
nie żona) umieściła kilka wpisów 
na swoim koncie w portalu Insta-
gram, opisując nasze rozgrywki. 
Mimochodem wspomniała mi, że 
jej znajomy zalajkował wszystkie 
tego rodzaju wpisy związane z gra-
mi planszowymi.

Kilka tygodni później ten sam 
znajomy zamieścił post o tym, jak 
gra w gry planszowe. Wtedy wie-
działem już, co powinniśmy zro-
bić. Nie wiem, dlaczego, gdyż ni-
gdy wcześniej nie robiliśmy czegoś 
takiego. Powiedziałem Kristinie:

— Napisz do niego, żeby wpadł 
do nas pograć.

Nie otrzymaliśmy odpowiedzi. 
Ale jakiś czas później znowu za-
mieścił wpis o tym, że gra w plan-
szówki, więc ponownie powiedzia-
łem Kristinie:

— Napisz do niego jeszcze raz. 
Napisz, że twój narzeczony również 
lubi gry planszowe i zaproponuj, że-
byśmy się spotkali i zagrali.

Tym razem przyjął zaprosze-
nie. Spotkaliśmy się, wypiliśmy 
po szklance soku porzeczkowego 
i szybko się zaprzyjaźniliśmy. Jakiś 
czas później (wraz z naszymi narze-
czonymi) otworzyliśmy Roll&Play, 
jedyny klub gier planszowych w Sa-

rajewie. Odniósł on wielki sukces. 
Podczas każdego spotkania mieli-
śmy komplet graczy, a dzięki klu-
bowi poznałem wielu ludzi zain-
teresowanych grami planszowymi 
i zaprzyjaźniłem się z nimi. Nasz 
klub w jakiś sposób zmienił także 
samo miasto. W Sarajewie otwar-
to dwa sklepy z grami planszowy-
mi, by wyjść naprzeciw zapotrze-
bowaniu na nie.

Kristina i Daniel Sodatowie przed 
pierwszym spotkaniem w nowo 
otwartym klubie Roll&Play w Sarajewie

Kristina uczy nowych graczy gry 
Settlers of Catan podczas kolejnego 
wieczoru poświęconego nauce gier 
w klubie Roll&Play

Tworzenie właściwej 
atmosfery

Nasza droga nie była usłana ró-
żami. Były chwile, kiedy wydawa-
ło się nam, że wszystko się rozle-
ci. Pewnego wieczora na spotkanie 

EWANGELIZACJA
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przyszły tylko dwie osoby. Dlacze-
go? Zabrakło właściwej atmosfery. 
Atmosfera w miejscu, w którym 
się spotykaliśmy (w moim miesz-
kaniu), nie była idealna. Odróżnia-
łem się od większości uczestników, 
gdyż nie paliłem papierosów i nie 
piłem alkoholu, ale — co gorsza — 
bardziej skupiałem uwagę na grach 
niż na ludziach. Nie zadbałem o do-
bry nastrój i dobrą muzykę. Tak-
że wygląd pokoju mógłby być lep-
szy. Pamiętam, jak powiedziałem 
Kristinie:

— Coś tu nie działa. Nie zapew-
niam dostatecznie dobrego do-
świadczenia ludziom, którzy nas 
odwiedzają. Musimy coś zmienić.

Trudno przyznać się przed sa-
mym sobą do popełnianych błędów. 
Jeszcze trudniej te błędy naprawić. 
Zacząłem analizować sytuację. Co 
decyduje o tym, czy wieczór gier 
jest udany? Jak stworzyć właści-
wą atmosferę? Jak najlepiej uczyć 
gier planszowych? Zastanawiałem 
się nawet nad tym, jak często po-
winniśmy organizować spotkania. 
Atmosfera musi być dobra. Trze-
ba zwracać uwagę na ludzi, którzy 
w nich uczestniczą. Trzeba wyro-
bić sobie „markę”.

Dzięki wdrożeniu przemyśla-
nych zmian ludzie zaczęli zapisy-
wać się na kolejne spotkania z wy-
przedzeniem, a miejsca na kolejne 
wieczory w Roll&Play były rezer-
wowane w ciągu trzydziestu mi-
nut do dwóch godzin od ogłosze-
nia (nawet w przypadku spotkań bi-
letowanych).

Jeśli prowadzisz grupę, która 
spotykała się dość często, a z cza-
sem spotyka się coraz rzadziej i co-
raz mniej osób uczęszcza na spo-
tkania, sprawdź atmosferę. Po-
czątkowo mieliśmy spore przerwy 
(trwające nawet kilka miesięcy!), 
a kiedy znowu zaczynaliśmy się 
spotykać, nic się nie zmieniało. To 
nie wakacyjna przerwa zabija spo-
łeczność, a brak właściwej atmo-
sfery.

Muszę wspomnieć o bardzo waż-
nym elemencie tworzenia każdej 

społeczności. Otóż musicie zadać 
sobie pytanie, czy jedynie stara-
cie się nawrócić ludzi, czy napraw-
dę wam na nich zależy? Jakie wra-
żenie na nich robicie? Pewna gru-
pa chrześcijan założyła klub gier 
planszowych w Sarajewie dwa lata 
przed moim przybyciem. Poszedłem 
tam raz. Na spotkania przychodzi-
ły dwie lub trzy osoby (zazwyczaj 
spośród uczęszczających do kościo-
ła), a wkrótce potem klub przestał 
funkcjonować. Dlaczego? Otóż spo-
tkania kończyły się obowiązkową 
modlitwą i czytaniem kościelnych 
publikacji. Nie pozyska się przy-
jaciół, jeśli zaczyna się od nawra-
cania ludzi. Nie sposób też auten-
tycznie dzielić się swoimi wierze-
niami z kimś, kogo nie traktuje się 
jak przyjaciela. Przynajmniej tak 
wynika z mojego doświadczenia. 
Nasze spotkania w Roll&Play słu-
żą pozyskiwaniu przyjaciół i ofe-
rują służbę dla społeczeństwa. Nie 
służą nawracaniu ludzi.

Pięcioro przyjaciół z grupy gier 
planszowych, którzy przybyli do zboru, 
by okazać mi wsparcie i pokazać, że im 
na mnie zależy.

Wybór liderów
Jednym z największych błędów, 

jakie popełniamy, kiedy udaje nam 

się skutecznie stworzyć społecz-
ność, jest to, że zaniedbujemy wy-
bór osób, które ja nazywam „wi-
celiderami”. Są to ludzie, którzy 
mogą nas zastąpić i poprowadzić 
spotkania grupy. Jeden z pierw-
szych uczestników naszej grupy, 
mój imiennik, Daniel, wita nowych 
uczestników, podaje im adres klu-
bu, dowiaduje się, jakimi grami są 
zainteresowani, poleca naszą grupę 
innym i prowadzi spotkania w par-
ku i innych publicznych miejscach, 
kiedy ja nie mogę w nich uczest-
niczyć.

Inni nasi przyjaciele z Roll&Play 
prowadzą spotkania w klubie, kie-
dy Kristina i ja musimy wyjechać 
z miasta.

Jak ich wybieramy? Z doświad-
czenia wiem, że najlepszymi lide-
rami są ludzie, którzy przejawiają 
najwięcej pasji w budowaniu spo-
łeczności i działaniu w niej. Z regu-
ły nie są to osoby mające najwięk-
sze doświadczenie.

Kiedy znajdziecie taką osobę, wy-
raźnie poinformujcie grupę, że jest 
to wasza prawa ręka. Przedstaw-
cie liderów także nowym uczestni-
kom spotkań. Wyznaczcie liderom 
ich obowiązki.

Podsumowując, znajdźcie to, 
co lubicie, a potem szukajcie lu-
dzi, którzy także to lubią. Twórz-
cie dobrą atmosferę, a ludzie na-
turalnie będą czuli się mile wi-
dziani i chętnie zaproszą swoich 
przyjaciół do nowo poznanej spo-
łeczności.

Kierujcie się przykazaniem Je-
zusa: „Takie jest przykazanie mo-
je, abyście się wzajemnie miłowali, 
jak Ja was umiłowałem” (J 15,12).

Pamiętajcie, by okazywać mi-
łość bliźnim i tworzyć społecz-
ność opartą na autentycznych 
przyjaźniach, a nie jedynie na-
wracać ludzi. Okazujcie praw-
dziwą troskę członkom waszych 
społeczności, a oni odpłacą wam 
tym samym. 

Daniel Soldat
[Autor jest pastorem w Sarajewie w Bośni i Her-
cegowinie]

EWANGELIZACJA
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Na początku istnienia Kościo-
ła chrześcijańskiego powołani 
zostali przywódcy dwojakiego 

rodzaju stanowiący zasadniczą kadrę 
zarządzającą Kościołem, mianowicie 
starsi, czyli prezbiterzy oraz nadzorcy, 
czyli biskupi. Prezbiterzy pełnili rolę 
wychowawców wobec zgromadzenia, 
zapewniali przywództwo i troszczyli 
się o pomyślność członków Kościoła. 
Ich obowiązkiem było także sprawowa-
nie obrzędów i zachowywanie porząd-
ku w społeczności wierzących. Tymcza-
sem funkcja biskupa obejmowała szer-
sze obowiązki. Ludzie ci nadzorowali 
wiele zborów i stanowili kierownictwo 
Kościoła. Tytuły „prezbitera” i „bisku-
pa” są używane naprzemiennie w No-
wym Testamencie, a noszące je osoby są 
postrzegane jako niezbędni duchowi 
pasterze chrześcijańskiej społeczności.

W Nowym Testamencie znajdują się 
dwa rozdziały — Tt 1 i 1 Tm 3 — 
które opisują niezbędne kwalifikacje 
osób pełniących te dwa ważne urzę-
dy. Członkowie Kościoła są zobowią-
zani szanować przywódców i podążać 
za nimi, uznając ich umiejętności i do-
świadczenie, jakie wnoszą oni w swo-
ją służbę. Osoby wybrane na te stano-
wiska zazwyczaj musiały wykazać się 
dojrzałością i sporym doświadczeniem.

Wybrane biblijne 
nawiązania 
do „starszych”

W Wj 3,16 Mojżesz pisze o „starszych 
Izraela” jako liderach dwunastu ple-
mion izraelskich. Apostołowie Kościoła 
wczesnochrześcijańskiego także byli za-
liczani do starszych (zob. Dz 15,2). Pa-
weł szkolił i wspierał Tymoteusza jako 
młodego duszpasterza. W kilku swoich 
listach poucza Tymoteusza na temat ro-

li i wyboru starszych. W 1 Tm 3,1-7 opi-
sane są kwalifikacje starszych, w tym 
między innymi nienaganne prowadze-
nie się, wierność małżeńska, umiejęt-
ność właściwego zarządzania rodziną 
oraz posiadanie dobrej reputacji w spo-
łeczeństwie. Jako przywódcy i nauczy-
ciele starsi muszą umieć skutecznie kie-
rować. W Tt 1,5-9 Paweł uczy także Ty-
tusa, innego młodego pastora, jak ma 
wyznaczać starszych. Oba wymienione 
fragmenty podkreślają znaczenie wybo-
ru zdolnych i wykwalifikowanych przy-
wódców. Zgodnie z tymi instrukcjami 
Tymoteusz i Tytus wyznaczali i szkolili 
starszych w nadzorowanych przez siebie 
zborach. Ukazywali znaczenie kształ-
cenia i szkolenia w przywództwie ko-
ścielnym. Biblia wielokrotnie nawiązuje 
do „starszych” i ich ról, a ich obowiąz-
ki różnią się w zależności od kontekstu.

Potrzeba starszych 
w zborach

Powody mogą być różne, ale z regu-
ły starsi służą w zgromadzeniu jako du-
chowi przywódcy i osoby decyzyjne. 
Ponadto starsi w zborach mogą być po-
trzebni z następujących powodów:
• 	zapewniają przywództwo, prowadze-

nie i kierownictwo w zborze, podej-
mują ważne decyzje i wskazują wi-
zję (1 P 5,1-2);

• 	powinni być dojrzałymi, wierny-
mi chrześcijanami, zdolnymi służyć 
zgromadzeniu mądrą radą biblijną 
(Tt 1,5-9);

• 	mają obowiązek nauczać i wygła-
szać kazania w zborze, pomagając 
członkom zboru wzrastać w wierze 
(Dz 20,28-31);

• 	 troszczą się o duchowy stan zgroma-
dzenia, dbając o to, by członkowie 
zboru żyli zgodnie z zasadami biblij-
nymi (Hbr 13,17);

• 	 służą jako wzór dla zgromadze-
nia, okazując, jak wieść życie wia-
ry i służby (1 P 5,3).
Oto zasadnicze powody, dla których 

starsi są niezbędni w zborach. Słu-
żąc w tych rolach, pomagają budować 
i wzmacniać zbór, zapewniając zgroma-
dzeniu przywództwo i kierownictwo.

Wyzwania stojące przed 
starszymi w zborach
• 	Muszą korygować i równoważyć róż-

ne poglądy i punkty widzenia w zgro-
madzeniu, starając się znaleźć właści-
we kompromisy (Dz 6,2-4).

• 	Muszą pomagać w rozwiązywaniu 
konfliktów w zborze, czasami dość 
złożonych i wzbudzających silne 
emocje (Jk 5,14).

• 	Żyją w gwałtownie zmieniającym się 
świecie, więc muszą starać się nadą-
żać za zmieniającymi się czasami oraz 
potrzebami i problemami młodszych 
członków zboru (Koh 3,1-8; 12,1).

PRZYWÓDZTWO

STARSI ZBORU 
JAKO LIDERZY
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• 	Muszą podejmować decyzje związane 
z ograniczonymi środkami finanso-
wymi i zasobami ludzkimi, aby naj-
lepiej je wykorzystywać (2 Kor 8,13-
15).

• 	Muszą działać na rzecz zgody w zbo-
rze, zwłaszcza gdy dochodzi do róż-
nicy zdań w ważnych sprawach 
(Ef 4,1-6).

• 	Starsi zboru zmagają się z wypale-
niem z powodu stojących przed ni-
mi wyzwań, więc pełniąc służbę, 
muszą zachować duchowe zdrowie 
(1 Kor 9,27).
Te i inne wyzwania stoją przed star-

szymi zboru, ale dzięki modlitwie 
i wsparciu mogą oni służyć zborowi 
i prowadzić go ku wzrastaniu i zdro-
wemu rozwojowi.

Starsi a wizyty 
duszpasterskie

Wizyty duszpasterskie stanowią waż-
ny element służby starszych. Ich obo-

wiązkiem jest odwiedzanie członków 
zboru w celu niesienia im duchowego 
wsparcia i motywacji oraz pomaganie 
im w rozwiązywaniu problemów, z ja-
kimi się borykają. Oto kilka fragmen-
tów Biblii wiążących się z kwestią wi-
zyt duszpasterskich z udziałem star-
szych:

„Bądźcie posłuszni przewodnikom 
waszym i bądźcie im ulegli; oni to bo-
wiem czuwają nad duszami waszy-
mi i zdadzą z tego sprawę; niechże to 
czynią z radością, a nie ze wzdycha-
niem, gdyż to wyszłoby wam na szko-
dę” (Hbr 13,17).

„A prosimy was, bracia, abyście da-
rzyli uznaniem tych, którzy pracują 
wśród was, są przełożonymi waszymi 
w Panu i napominają was; szanujcie ich 
i miłujcie jak najgoręcej dla ich pracy” 
(1 Tes 5,12-13).

„Jedni drugich brzemiona noście, 
a tak wypełnicie zakon Chrystusowy” 
(Ga 6,2).

Ellen White dużo pisała na temat roli 
starszych i znaczenia wizyt duszpaster-
skich. Oto kilka wybranych fragmen-
tów z jej pism podkreślających potrze-
bę odwiedzania członków zboru przez 
duszpasterzy:

„Nie wystarczy wygłaszać kaza-
nia do ludzi. Musimy modlić się z ni-
mi i za nich, okazywać współczucie lu-
dziom, których staramy się ratować, od-
wiedzać ich i rozmawiać z nimi. Praca 
poza kazalnicą wymaga dziesięć razy 
więcej czasu niż praca za kazalnicą”1.

„Kaznodzieja musi odwiedzać lu-
dzi w ich domach. Powinien rozma-
wiać ze wszystkimi członkami rodzi-
ny, niezależnie od ich wierzeń. Musi 
ocenić stan duchowy każdego z nich, 
a będąc blisko Boga musi radzić, napo-
minać i karcić mądrze. Łaska i chwa-
ła Boża powinny wypełniać jego ser-
ce i umysł. Niech Bóg broni ich przed 
lekkomyślnością. Ich słowa powinny 
podobać się Niebu”2.

„Pastor powinien odwiedzić każdą 
rodzinę, nauczając, rozmawiając i mo-
dląc się za domowników. Tych, którzy 
pragną dowiedzieć się więcej o naszej 
wierze, należy gruntownie pouczyć”3.

„Wielu lubi wygłaszać kazania, ale 
mało kto pracuje dla ratowania ludzi. 

Nie dbamy o ginących tak, jak dbał 
o nich Chrystus. Posłańcy Chrystusa 
są jak strażnicy Izraela, mający ostrze-
gać ludzi przed grożącym im niebezpie-
czeństwem. Pastorzy to ci, którzy czu-
wają, karmią trzodę, ostrzegają, karcą 
i wspierają. Wizytacja ma na celu peł-
nienie pracy strażnika, a nie prowa-
dzenie pogawędek. Ludzie potrzebu-
ją szczerej rozmowy i modlitwy. Taki 
wysiłek buduje królestwo Chrystusa 
i pozwala zdobywać istotne doświad-
czenie”4.

Te cytaty wyraźnie podkreślają 
znaczenie roli starszych zboru (i pa-
storów), znaczenie wizyt duszpaster-
skich oraz potrzebę praktycznej służ-
by zgodnej z nauczaniem Chrystusa.

Błogosławieństwa 
związane ze służbą 
starszych w zborze

Jako starsi możemy pogłębiać na-
szą wiarę i duchowe zrozumienie oraz 
wzrastać w naszej więzi z Bogiem. 
Starsi mają wyjątkową okazję kiero-
wania zborem we właściwym kierunku 
i pozytywnego wpływania na bliźnich. 
Mogą budować silne więzi ze współwy-
znawcami, tworząc społeczności wza-
jemnego wsparcia i troski.

Służąc zborowi, starsi mogą odkry-
wać nową siłę i zdolności oraz uży-
wać swoich talentów i darów ducho-
wych, by pomagać zborowi we wzra-
staniu. Służąc zborowi i wzmacniając 
go, mogą znajdować cel i zadowolenie 
z pracy. Bycie starszym w zborze przy-
nosi liczne błogosławieństwa. Służe-
nie innym pomaga starszym doświad-
czać głębokiego duchowego rozwoju 
i poczucia sensu życia, a jednocześnie 
przyczynia się do wzmacniania spo-
łeczności. 

Limoni Manu O’Uiha
1 Dokładny cytat zob.: Ellen G. White, „Review and 
Herald”, 8.8.1879. 2 Dokładny cytat zob.: Taż, Tes-
timonies for the Church, Mountain  View 1885, t. 2, 
s. 338. 3 Dokładny cytat zob.: Taż, Pastoral Mini-
stry, Silver Spring 1995, s. 223. 4 Dokładny cytat 
zob.: Tamże, s. 224.

[Autor jest dyrektorem wydziału teologii Kolegium 
Adwentystycznego Uniwersytetu Fultona w Nadi 
na wyspie Fidżi].

PRZYWÓDZTWO
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Dzięki żarliwej modlitwie 
i pilnym wysiłkom osią-
gamy zdolność głoszenia 

prawdy. Zdolność ta wymaga wy-
raźnego wymawiania każdej syla-
by i każdej zgłoski oraz stosowania 
akcentu tam, gdzie należy. Mów-
cie wolno. Wielu mówców mówi 
za szybko, wypowiadając tak pręd-
ko słowo za słowem, że to, co mó-
wią, pozostaje bez skutku. W tym, 
co mówicie, powinien być duch i ży-
cie Chrystusa1.

Rozwijanie głosu
Ten, który obdarzył nas darami 

umożliwiającymi stanie się współ-
pracownikami Boga, oczekuje 
od swoich sług, że będą rozwijać 
i kształcić swe głosy, aby mogli mó-
wić i śpiewać w sposób dla każde-
go zrozumiały2.

Rzecznicy Boga
Człowiek, który przyjmuje to sta-

nowisko, w mocy łaski Bożej i ja-
ko głos ust Bożych powinien uwa-
żać za rzecz zasadniczą, żeby głosić 
prawdę inteligentnie i aby prawda 
nie straciła nic ze swej wartości 
w oczach i uszach ludu. Ci, którzy tę 
sprawę uważają za rzecz mało zna-
czącą i nie dbają o dobrą i popraw
ną wymowę, obrażają Boga3.

Pokonać niewyraźne 
mówienie

Podczas czytania czy recytacji na-
leży wyraźnie wypowiadać słowa. 
Nosowy ton i niewłaściwa postawa 
powinny zostać natychmiast skory-
gowane. Wszelki brak zrozumiało-
ści w wypowiedzi należy uważać 
za wadę. Wielu pozwoliło sobie wy-
robić nawyk mówienia w bezbarw-
ny i nużący sposób, jakby język nie 
mieścił się im w ustach. Ten nawyk 
znacząco ogranicza ich użyteczność.

Jeśli ci, którzy wadliwie wyma-
wiają słowa, poddadzą się krytyce 
i zechcą się poprawić, mogą poko-
nać swoje wady. Powinni wytrwa-

le praktykować mówienie niskim 
i wyraźnym tonem, ćwicząc mię-
śnie brzucha do głębokiego oddy-
chania oraz wykorzystując gar-
dło jako narzędzie łączności. Wie-
lu mówi zbyt szybko oraz wysokim 
i nienaturalnym tonem. Taka prak-
tyka szkodzi krtani i płucom. Wsku-
tek ciągłego nadwyrężania organy 
te zostają osłabione i występuje 
w nich stan zapalny, którego skut-

kiem jest choroba i groźba przed-
wczesnej śmierci4.

Łagodny 
i przekonujący ton

Mówcie wyraźnie. Niech głos 
wasz będzie łagodny i prze
konujący, a nie szorstki i dyktator-
ski. Udzielajcie dzieciom lekcji wła-
ściwej wymowy. Ćwiczcie ich spo-

HOMILETYKA

KLAROWNA 
I CZYSTA 
MOWA
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sób mówienia, aby żadne szorstkie 
i nieokrzesane słowo nie wychodzi-
ło z ust, gdy spotka ich doświadcze-
nie i próba5.

Panować 
nad głośnością mowy

Niektórzy mówcy psują i nisz-
czą podniosłe wrażenie, które by 
mogli wywrzeć na słuchaczach, po-
nieważ podnoszą głos do krańco-
wej wysokości — krzyczą głośno 
i za bardzo hałasują — i w ten spo-
sób niweczą wpływ prawdy. Praw-
da przedsta wiana w ten sposób tra-
ci wiele ze swej słodyczy, siły i pod-
niosłości. Gdy operujemy głosem 
w sposób właściwy — tonujemy go, 
dbając o to, aby uroczyście mówić 
o sprawach uroczystych, oraz mo-
delujemy głos, żeby umiejętnie wy-
wołać patos — daje to o wiele lep-
sze rezultaty i wywołuje znacznie 
głębsze wrażenie.

Takim właśnie tonem przema-
wiał Chrystus do swych uczniów. 
Wywierał też na nich silne wrażenie 
podniosłością i wzniosłością swojej 

mowy. Mówił z właściwym sobie pa-
tosem. Czy głośne pokrzykiwanie 
wywołuje po dobny efekt? Nie daje 
ono ludowi poznać żadnych wznio-
ślejszych poglądów na temat praw-
dy i nie wywołuje żadnego głębsze-
go wraże nia. Jedynym rezultatem 
jest wywołanie u słuchaczy uczucia 
sen sacji — w tym przypadku niepo-
żądanej — oraz wyczerpanie i zu-
życie organów głosowych samego 
mówcy. Tonacja głosu wywiera po-
ważny wpływ na serca słuchaczy 
i przyczynia się do właściwej oce-
ny tego, co słyszą6.

Apatyczna mowa
Z bólem uczestniczyliśmy w zjaz-

dach, spotkaniach towarzystw trak-
tatowych i innego rodzaju zgroma-
dzeniach, podczas których sprawoz-
dania czytano niemal niesłyszalnym 
głosem albo niepewnym czy stłu-
mionym tonem. Połowa zaintere-
sowania podczas spotkania zostaje 
utracona, gdy uczestnicy przema-
wiają w sposób ospały i bezduszny. 
Należy uczyć się mówić w taki spo-
sób, by zbudować słuchaczy. Nie-
chaj każdy, kto jest związany z dzie-
łem misyjnym, rozwija się w sposo-
bie mówienia, aby mówić wyraźnie 
i atrakcyjnie, właściwie wypowia-
dając każde słowo7.

Kultura głosu 
nauczana w domu

Nauka kultury głosu powinna 
rozpocząć się już w domu rodzin-
nym. Rodzice powinni uczyć dzie-
ci mówić wyraźnie, aby słuchający 
rozumieli każde wypowiadane sło-
wo. Powinni je uczyć czytania Biblii 
wyraźnie, dobitnie i w sposób przy-
noszący chwałę Bogu. Niechaj ci, 
którzy klękają do modlitwy w do-
mu, nie chowają twarzy w dłoniach 
i nie opierają się na krzesłach, gdy 
zwracają się do Boga. Niech pod-
niosą głowę i w świętej powadze 
przemawiają do swego Niebiańskie-
go Ojca, wypowiadając słowa głoś-
no i dobitnie.

Rodzice, uczcie się mówić w spo-
sób, który będzie błogosławień-
stwem dla waszych dzieci. Kobie-
ty powinny się dużo nauczyć w tej 
kwestii. Nawet bardzo zapracowa-
ne matki, jeśli tylko zechcą, mogą 
rozwijać dar mowy i uczyć dzieci 
czytać i mówić poprawnie. Mogą 
to czynić podczas codziennych za-
jęć. Nigdy nie jest za późno na roz-
wój. Bóg wzywa rodziców, by wno-
sili do rodzinnego kręgu jak najwię-
cej doskonałości8.

Muzykalny głos
Ci, którzy przedstawiają orzecze-

nia Boże ludziom, powinni rozwijać 
swój sposób przekazywania praw-
dy, aby mogli ją przystępnie prezen-
tować światu. Właściwie akcentuj-
cie słowa, aby wywierały należy-
te wrażenie. Mówcie powoli. Niech 
wasz głos będzie tak muzykalny, jak 
to tylko jest możliwe.

Bóg pragnie, by Jego kaznodzie-
je dążyli do doskonałości, stając 
się Jego naczyniami do szlachet-
nego użytku. Mają oni pozosta-
wać pod wpływem Ducha Święte-
go, a gdy przemawiają, mają przeja-
wiać energię stosowną do znaczenia 
przedmiotu, który przedstawia-
ją. Mają wykazać, że moc, o której 
mówią, dokonała zmiany w ich ży-
ciu. Gdy są prawdziwie zjednocze-
ni z Chrystusem, będą przekazy-
wać niebiańskie zaproszenie z gor-
liwością, która wywrze wrażenie 
na słuchaczach i poruszy ich serca. 
Gdy objawiają gorliwość w głosze-
niu przesłania ewangelii, podobna 
gorliwość zrodzi się w słuchaczach, 
a trwały wpływ ku dobru zostanie 
wywarty na ich umysły9.

Prawda jak manna 
z nieba

Prawda powinna być wypowiada-
na wyraźnie, powoli i z mocą, aby 
wywarła wpływ na słuchacza. Gdy 
prawda w którymkolwiek jej aspek-
cie jest prezentowana, ważne jest, by 
była zrozumiana, a zawarty w niej 
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cenny pokarm, chleb żywota, man-
na z nieba, został przyjęty10.

Szkody wyrządzane 
ważnym organom

Wielu z tych, którzy mogliby być 
użytecznymi osobami, zużywa swo-
je siły witalne oraz niszczy swoje 
płuca i narząd głosu przez niewła-
ściwy sposób mówienia. Niektórzy 
kaznodzieje wyrobili sobie nawyk 
pospiesznego wypowiadania tego, 
co mają do powiedzenia, jakby cho-
dziło o możliwie najszybsze powtó-
rzenie lekcji wyuczonej na pamięć. 
Nie jest to dobry sposób mówienia. 
Dzięki odpowiedniemu skupieniu 
uwagi każdy kaznodzieja może się 
nauczyć mówić dobitnie i w sposób 
wywierający wrażenie oraz bez zbi-
tek słownych i nienaturalnego prze-
rywania zdania w celu nabrania po-
wietrza. Powinni oni przemawiać 
w umiarkowanym tempie, aby lu-
dzie mieli czas zapamiętać treść 
wypowiedzi. Gdy słowa są wypo-
wiadane zbyt pospiesznie, ludzie 
nie mają czasu na skojarzenia my-
ślowe, a więc słowa te nie wywiera-
ją na nich zamierzonego wrażenia. 
Prawda nie może dotrzeć do nich 
tak, jak mogłaby, gdyby została 
właściwie wypowiedziana11.

Niebezpieczeństwo 
ekscytacji

Niektórzy starając się przemawiać 
spokojnie, bez ekscytacji i nadmier-
nej gestykulacji, odczuwają zakłopo-
tanie i czują się skrępowani, gdyż 
muszą się ograniczać, by nie postę-
pować zgodnie z wyrobionym nawy-
kiem. Ale wszelkie tego rodzaju od-
czucia będące wyłącznie ekscytacją 
należy odrzucić12.

Emocjonalne 
wystąpienia nie są 
dowodem mocy Bożej

Powinno się tak pielęgnować 
głos, aby nabrał brzmienia dźwięcz-

nego po to, aby słowa mogły wpa-
dać przyjemnie w ucho i wywoły-
wać oddźwięk w sercu. (...).

Pan nie domaga się od człowieka 
będącego Jego narzędziem, aby da-
wał wyraz impulsom w swym spo-
sobie mówienia i dał się po nosić 
własnym popędom, lecz chce, aby 
człowiek mówił spokojnie, wolno 
i rozważnie, Duchowi Świętemu po-
zostawiając sprawę nadawania sku-
teczności i siły prawdzie. Nie sądź-
cie nigdy, że mówiąc impulsyw nie, 
dając upust pasji wyjawiania róż-
nych spraw, nie panując nad uczu-
ciami i podnosząc głos do niena-
turalnej wysokości, składacie do
wód, iż zawisła nad wami wielka 
moc Boża. (...).

Wpływ wasz będzie dalekosięż-
ny, a siła głosu i potęga mówienia 
sprawna, gdy poddacie ją kontroli 
rozumu. Nadwyrężając organy gło
sowe, tracicie możność modulowa-
nia głosu. Dlatego trzeba stanowczo 
przezwyciężyć tę skłonność do mó-
wienia w sposób gwałtowny. Bóg 
domaga się od narzędzia ludzkie-
go pełnej służby. Domaga się tego 
wszystkiego, co człowiek może Bo-
gu dać13.

Właściwa intonacja 
podczas czytania

Umiejętność poprawnego czyta-
nia i akcentowania ma niebywale 
wielką wartość. Niezależnie od te-
go, jak dużo się nauczycie, to je-
śli zaniedbacie ćwiczenie głosu 
i sposobu mówienia, tak aby mó-
wić i czytać wyraźnie i inteligent-
nie, cała wasza wiedza na niewie-
le się zda, bo bez kultury głosu nie 
można przekazywać w sposób przy-
stępny i zrozumiały tego, co się ma 
do powiedzenia.

Uczenie się mówienia tego, co się 
wie, w sposób przekonujący i wy-
wierający wrażenie ma szczególne 
znaczenie dla tych, którzy prag-
ną się stać pracownikami w dziele 
Bożym. Im więcej ekspresji możesz 
włożyć w słowa prawdy, tym sku-
teczniejsze będą te słowa w kontak-

tach ze słuchaczami. Właściwe przed-
stawianie prawdy Pańskiej jest godne 
naszych największych starań.

Wyrazistość w każdym 
słowie

Gdy przemawiasz, niech każde słowo 
będzie pełne i właściwie wypowiedzia-
ne, a każde zdanie przejrzyste i zrozu-
miałe od początku do końca. Wielu 
pod koniec zdania obniża ton głosu, 
mówiąc tak niewyraźnie, iż siła wy-
rażonej myśli zostaje osłabiona. Słowa 
warte wypowiedzenia należy wyma-
wiać wyraźnie, donośnym głosem, wła-
ściwie akcentując i intonując.

Anielskie głosy 
połączone z ludzkimi

Niechaj głosy wyznawców Chrystusa 
będą tak wyćwiczone, by wypowiada-
ne słowa nie tworzyły niezrozumiałej 
zbitki, ale by wypowiedź była wyraźna, 
mocna i budująca. Niech głos nie opa-
da po każdym słowie, ale utrzymuje się 
na odpowiednim poziomie, aby zdanie 
było pełne i kompletne. Czy nie warto 
narzucić sobie dyscypliny, skoro dzię-
ki temu będziecie mogli przyczynić się 
do rozwoju dzieła Bożego i zbudowa-
nia dzieci Bożych? Głos dziękczynienia, 
chwały i radości jest słyszany w niebie. 
Głosy aniołów w niebie łączą się z gło-
sami dzieci Bożych na ziemi, wyrażając 
cześć, chwałę i uwielbienie Bogu i Ba-
rankowi za wielkie zbawienie.

Niezgrabne gesty 
i prostacka mowa

Pracownik Boży powinien nie szczę-
dzić wysiłków, aby stać się godnym re-
prezentantem Chrystusa. Dlatego mu-
si wyzbyć się wszelkiej niewłaściwej 
gestykulacji oraz unikać nieokrzesane-
go i prostackiego sposobu wysławiania 
się. Musi dążyć do posługiwania się po-
prawnym językiem. Liczna jest grupa 
ludzi, która nie dba zupełnie o to, jak 
mó wi. Ludzie ci mogliby stać się godny-
mi reprezentantami prawdy, gdyby za-
biegali o poprawną wymowę. Powinni 
z każdym dniem robić większe postępy.
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Nie powinni umniejszać swojej uży-
teczności i wpływu przez tolerowanie 
błędów wymowy, niewłaściwego tonu 
głosu i słownictwa. Pospolite i prostac-
kie wyrażenia powinny zostać zastąpio-
ne czystą i przejrzystą mową. Dzięki 
ciągłej czujności i gorliwej dyscyplinie 
chrześcijańska młodzież może ustrzec 
swą mowę od zła i swoje usta od pod-
stępu.

Pomoc Ducha Świętego 
w zrozumiałym 
wysławianiu się

Nauczyciel prawdy ma baczyć na to, 
jak przedstawia prawdę. Ma wypo-
wiadać każde słowo wyraźnie, dobit-
nie oraz z gorliwym przekonaniem wle-
wającym pewność w serca słuchaczy. 
Jeśli wypowiadane słowa nie są na-
leżycie wyartykułowane i oddzielone 
od siebie, wrażenie, jakie powinny wy-

wrzeć, ulegnie zatarciu. Talent mowy 
wymaga rozwijania, aby prawda była 
wypowiadana nie z ekscytacją, ale po-
woli i dobitnie, tak by nie uronić żad-
nej sylaby. Pośpiech w mowie można 
i należy opanować.

Jeśli słowa prawdy są wystarczająco 
ważne, by przekazać je słuchaczom, to 
należy je wypowiadać dobitnie. Duch 
Święty nigdy nie prowadzi do niewy-
raźnego mówienia. On przynosi rzeczy 
Boże i przedstawia je ludziom za po-
średnictwem ludzkich narzędzi. Za-
tem niechaj słowa płyną z naszych ust 
w możliwie najdoskonalszy sposób.

Nasze słowa 
są środkiem 
przekazywania prawdy

Powinniśmy zdobyć właściwe wy-
kształcenie w kwestii posługiwania się 
mową, abyśmy wiedzieli, jak wypowia-

dać właściwe słowa i jak mówić odpo-
wiednim tonem, aby nasze słowa wy-
wierały wpływ ku dobru. Prawda nie 
jest dla nas prawdą, póki nie zamieszka 
w duszy. Gdy to się stanie, nasze słowa 
będą środkiem służącym przekazywa-
niu jej ludziom. Mówiąc do ludzi, wznoś 
serce do Boga i módl się, by przygoto-
wał ich serca na przyjęcie niebiańskie-
go ziarna14. 

Ellen G. White
1 Taż, Ewangelizacja, Warszawa 2000, wyd. II, s. 118. 
2 Tamże, s. 321. 3 Tamże, s. 428. 4 Taż, The Voice in 
Speech and Song, s. 181-183. 5 Taż, Chrześcijański dom, 
Warszawa 2013, wyd. IV, s. 277. 6 Taż, Ewangeliza-
cja, s. 429. 7 Taż, Counsels to Parents, Teachers, and 
Students, Mountain View—Omaha 1943, s. 246-247. 
8 Taż, Testimonies to Ministers and Gospel Workers, 
Mountain View—Omaha 1962, s. 257. 9 Taż, w: The 
Review and Herald, 14 I 1902. 10 Taż, Testimonies to 
Ministers and Gospel Workers, s. 257. 11 Taż, Testimo-
nies for the Church, Mountain View—Omaha 1948, 
t. II, s. 615‑616. 12 Taż, The Voice in Speech and Song, 
s. 183-186. 13 Taż, Ewangelizacja, s. 430. 14 Taż, The 
Voice in Speech and Song, s. 187-189.

[Artykuł został zaczerpnięty z książki autorki pt. The 
Voice in Speech and Song, s. 181-189].
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Wprowadzenie
„Dawno, dawno temu był sobie pe-

wien niewysoki człowiek, który...”. Ta 
historia porusza naszą wyobraźnię. To 
historia o pewnym grzeszniku, który 
spotkał Jezusa. Została zapisana, by na-
uczyć nas, jak przekształcająca moc Je-
zusa może zmienić nasze życie. Jest to 
historia o człowieku, który nie był zado-
wolony ze swoich dokonań i szukał cze-
goś lepszego. Jego dusza pragnęła do-
bra i piękna, a ponad wszystko — Bo-
ga. I Bóg znalazł go tam, gdzie znalazł 
nas wszystkich — na drzewie.

I. Zacheusz, przełożony 
celników

Znamy kilka faktów dotyczących 
tego człowieka. Po pierwsze, miał 
na imię Zacheusz, które w języku he-
brajskim brzmi Zakkai i oznacza „czy-
sty”. Nadając mu to imię, rodzice wy-
razili związane z nim nadzieje. Jakże 
niewiele wiemy o przyszłości naszych 
dzieci! Przychodzą na świat jako dar, 
przyjmujemy je z miłością i zastana-
wiamy się, jaka przyszłość je czeka. 
Chcemy, by wyrosły na dobrych lu-
dzi, cieszyły się życiem i postępowały 
we właściwy sposób. Ale świat wpływa 
na nie tak, iż rozmijają się z przyszło-
ścią, którą dla nich wymarzyliśmy. Za-

KAZANIE 1

cheusz dokonał szeregu wyborów, któ-
re uczyniły go kimś, kim pewnie nie 
chciał zostać.

Po drugie, Zacheusz był „przełożo-
nym nad celnikami” (Łk 19,2), co ozna-
cza, że nadzorował zbieranie podatków 
w regionie, a inni celnicy podlegali mu 
służbowo. Rzymskie władze zlecały lu-
dziom takim jak on zbieranie podatków, 
od których ci pobierali pewien niewiel-
ki procent, nadmiernie opodatkowując 
przy tym podatników. Najbardziej cier-
pieli na tym najubożsi. Tak więc wyra-
żenie „Zacheusz, przełożony nad celni-
kami” brzmi jak paradoks, ponieważ 
ktoś taki nie mógł być czysty!

Po trzecie, Zacheusz był „bogaty”. 
Celnicy byli znienawidzeni przez Ży-
dów i nigdy nie byli w pełni akceptowa-
ni nawet przez Rzymian. Zacheusz wie-
dział, że jego bogactwo zostało zgroma-
dzone kosztem wyzyskiwania ubogich. 
Jednak narracja wskazuje, że pragnął 
czegoś lepszego — przyjaźni, akcepta-
cji i wewnętrznego pokoju. 

Po czwarte, tamtego pamiętnego 
dnia Zacheusz udał się do Jerycha w in-
teresach, a przynajmniej tak planował. 
Bóg nigdy nie porzuca naszych dzie-
ci, bo są one także Jego dziećmi. Tego 
dnia Jezus odwiedził Jerycho w swojej 
ostatniej wędrówce do Jerozolimy. Miał 
się tam spotkać z Zacheuszem i zmie-
nić kierunek jego życia.

II. Zacheusz na drzewie 
— Jezus go zauważył

Zacheusz ujrzał tłum otaczający Je-
zusa i zapragnął Go zobaczyć. Dlaczego 
tak bardzo chciał Go widzieć? Być może 
podczas spotkania celników przy oma-
wianiu spraw zawodowych ktoś mimo-
chodem wspomniał o Jezusie: „Podobno 
przywódcy twierdzą, że to nie może być 
nikt dobry, bo jada z celnikami i grzesz-
nikami” (por. Łk 7,34). Tak, Zacheusz 
musiał zobaczyć Człowieka, który nie 
wstydzi się przebywać z ludźmi takimi 
jak on. Być może pomyślał: A gdybym 
tak zaprosił Go do mnie na obiad? Z pew-
nością taka myśl przyszła mu do głowy, 
gdyż najwyraźniej był zaintrygowany 
Jezusem. Z nami jest podobnie — prag-
niemy ujrzeć Jezusa, bo zanim Go ujrzy-
my, On szuka drogi dotarcia do nas i po-
ciąga nas do siebie.

Zacheusz pragnął się dowiedzieć, czy 
Jezus zaakceptuje kogoś takiego jak on, 

DRZEWO,  
CZŁOWIEK  

I DARMOWY  
OBIAD —  

ODKUPIENIE
Ewangelia Łukasza 19,1-10
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pogardzanego przełożonego celników. 
Jeśli jest na tym świecie ktoś, komu na-
prawdę na mnie zależy, muszę Go zoba-
czyć. Odpowiedź na to pytanie dotyczy 
nas wszystkich. Tak! Jest Ktoś, komu 
na nas zależy! Zacheusz usiłował prze-
dostać się przez tłum, by ujrzeć Nauczy-
ciela, ale z powodu niskiego wzrostu nie 
był w stanie przybliżyć się ani na krok. 
Wtedy postanowił skorzystać z rosnące-
go przy drodze drzewa sykomory.

Gałęzie znajdowały się dość nisko 
nad ziemią, więc Zacheusz chwycił jed-
ną z nich, podciągnął się i wspiął się 
na drzewo. Stamtąd ujrzał Jezusa! Ja-
kież było jego zdumienie, kiedy Chry-
stus niespodziewanie podniósł głowę, 
spojrzał na niego i powiedział: „Zache-
uszu, zejdź śpiesznie [gr. katabaino], 
gdyż dziś muszę się zatrzymać w two-
im domu” (Łk 19,5). Zapewne pomyślał: 
Skąd Jezus zna moje imię? I skąd wie, 
że chciałbym być godny tego imienia — 
czysty i niewinny? Teraz wiem na pew-

no, że On odwiedza celników i grzeszni-
ków takich jak ja! Zdarzało się, że kie-
dy Jezus szukał owocu na drzewach, 
nie znajdował go, ale tamtego dnia zna-
lazł cenny owoc — Zacheusza! Musiał 
go zebrać i zabezpieczyć dla swego kró-
lestwa. Zawołał więc: „Nie trać czasu. 
Schodź szybko i prowadź Mnie do two-
jego domu”. Taka jest boska akcepta-
cja. Zacheusza ogarnęła radość zbawie-
nia, więc czym prędzej popędził do do-
mu z Człowiekiem, który wprosił się 
do niego na obiad.

Niektórym w tłumie nie spodobało 
się to, co zrobił Jezus, dlatego „szem-
rali, mówiąc: Do człowieka grzesznego 
przybył w gościnę” (Łk 19,7). Jako ma-
łostkowi z natury oczekujemy, że Bóg 
odrzuci tych, których my odrzucamy. 
Wyobrażamy sobie, że nasze standar-
dy wspólnoty powinni obowiązywać 
i ograniczać miłość i współczucie Boga. 
Wszyscy szemrali, w tym także ucznio-
wie Jezusa. Według nich Zacheusz był 
grzesznikiem, a oni nie. Bywamy suro-
wi dla bliźnich, bo zapominamy, że ła-
ska okazana Zacheuszowi została oka-
zana także nam.

III. Zejdź niżej, bo ja 
wstąpię wyżej — 
zbawienie

Skrucha nie została wspomniana 
wprost, ale jest ukazana w czynach. Ła-
ska przynosi radykalną zmianę i spra-
wia, że postrzegamy rzeczy w innym 
świetle. Zacheusz został zaakceptowa-
ny przez Jezusa i zapragnął odtąd być 
człowiekiem, jakim powinien być. Po-
stanowił wspomóc ubogich (oddał im 
połowę majątku) i oddać to, co wyłu-
dził (z trzykrotną nawiązką). Ta decy-
zja była owocem skruchy. Zacheusz za-
pragnął traktować bliźnich łaskawie, 
podobnie jak Jezus potraktował jego. 
Piękno tej reakcji polega na tym, że nie 
została ona nakazana przez Jezusa. Wy-
płynęła z serca celnika jako odpowiedź 
na otrzymaną łaskę.

Ostatnim głosem w tej narracji jest głos 
Jezusa. Odpowiada On na oskarżenia tłu-
mu i wprost mówi Zacheuszowi, że tego 
dnia dotarła do niego Boża łaska. W tej 

narracji Jezus jest utożsamiony ze zba-
wieniem (Łk 19,5.9). Niejako mówi On 
do tłumu: „Zanim jeszcze uświadomili-
ście sobie, ze jesteście grzesznikami, Bóg 
posłał Syna Człowieczego, by szukał i ra-
tował zgubionych”. Ci, którzy otwierają 
przed Nim drzwi swojego serca, są praw-
dziwymi dziećmi Abrahama.

Tajemnica tej łaski objawiona zosta-
ła na drzewie sykomory. Według Jezu-
sa Zachariasz znalazł się w niewłaści-
wym miejscu — na drzewie. Jego miej-
sce było bowiem w domu z Chrystusem. 
To dla Jezusa przygotowane było drze-
wo krzyża, na którym pewnego dnia 
miał zostać z jednej strony wywyższony, 
a z drugiej — odrzucony przez wszyst-
kich. Jego wrogowie będą kusili Go, by 
zszedł z drzewa: „Ratuj siebie samego, je-
śli jesteś Synem Bożym, i zstąp [gr. kata-
baino] z krzyża” (Mt 27,39-42).

Jezus wstąpi na drzewo, by Zacheusz 
mógł zejść z drzewa. Jezus powiedział: 
„Dziś muszę się zatrzymać w twoim do-
mu”. Wkrótce potem wyruszył drogą wio-
dącą w górę do Jerozolimy, by tam zos-
tać przybitym do drzewa (Dz 5,30; 10,39; 
por. Łk 23,31). Poniósł nasze grzechy 
na drzewo (1 P 2,24) i zajął nasze miej-
sce. To, co stało się w Jerychu, było czę-
ścią Bożego planu dla Jezusa — to „mu-
siało” stać się tamtego dnia. Jezus spro-
wadził grzeszników z drzewa, gdyż Jego 
misją jest szukać ich i uwalniać. Stało się 
to tamtego dnia w Jerychu i dzieje się 
dzisiaj tutaj i na całym świecie.

Podsumowanie
Historia Zacheusza opowiada o cenie 

zbawienia, którą Bóg musiał zapłacić, 
by jadać z grzesznikami i zmieniać ich 
w czystych, niewinnych ludzi, dzieci 
Abrahama. Czy doświadczyłeś odradza-
jącej mocy Tego, który polecił ci zejść 
z drzewa i przyjął cię do swojej wspól-
noty miłości? Być może dzisiaj jest wła-
ściwy dzień, by powiedzieć Mu: Proszę, 
przyjmij mnie i przemień. Dzisiaj jest do-
bry dzień, by podziękować Mu za to, 
że zajął twoje miejsce na drzewie. 

Ángel Manuel Rodríguez

[Autor jest emerytowanym dyrektorem Instytutu 
Badań Biblijnych Generalnej Konferencji Kościoła 
Adwentystów Dnia Siódmego].
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Wprowadzenie
Gdybyśmy wydali Księgę Psalmów 

w formacie dźwiękowym, usłyszeliby-
śmy w niej wiele różnych głosów. Głos 
bezbożnych jest słyszany jako wzywa-
jący do buntu przeciwko Bogu i Jego lu-
dowi. Głos możnych brzmi pełnią pychy. 
Sprawiedliwi chwalą Boga, a czasami 
płaczą, błagając Go o wyzwolenie. Głos 
Boga grzmi jak ryk lwa w obronie Jego 
ludu. Mnogość głosów w psalmach sta-
nowi reprezentację szumu tworzonego 
przez ludzkość na upadłej planecie. Czy 
istnieje rozwiązanie tego złożonego pro-
blemu? Tak. Zostało ono opisane w Psal-
mie 148. Psalm ten wskazuje (1) praw-
dziwy ośrodek i jedyny obiekt czci, (2) 
powody oddawania czci Bogu oraz (3) 
pilność związaną z wezwaniem do od-
dawania chwały prawdziwemu Bogu.

I. Prawdziwy obiekt 
chwały

Według psalmisty istnieje tylko je-
den obiekt godny chwały — Jahwe. 
Ludzie chwalą siebie nawzajem albo 
ludzki intelekt, pochodzenie czy wyż-
szość plemienną. Owszem, nie ma nic 
złego w słowach pochwały czy uzna-
nia za godne osiągnięcia. Jednak Bo-
ga chwalimy jako źródło naszego ży-
cia. Chwalić Go to podporządkować Mu 
nasze życie. Taki styl życia cechuje się 
radosnym poddaniem Panu. Oddając 
cześć Bogu przez uczestnictwo w akcie 
uwielbienia Go, symbolicznie odtwa-
rzamy nasze codzienne poddanie się 
Mu. Ostatecznie zachowanie ludzkie-
go życia nie leży w ludzkiej mocy. Mu-
simy usłuchać psalmisty, kiedy wzywa 
nas, byśmy chwalili wyłącznie Boga.

Zwróćcie uwagę na nakaz w wersecie 
pierwszym: „Chwalcie Pana”, a następ-
nie w wersecie piątym: „Niech chwalą 
imię Pańskie”. Wyrażenie „imię Pań-
skie” oznacza Pana jako Tego, który ob-
jawił się ludzkości i oznajmił nam Jego 
imię. Imię to samoobjawienie Jahwe. 
Jego imię sprawia, że daje On nam przy-
stęp do siebie. Możemy nawiązać łącz-
ność z Nim przez Jego imię. Bóg objawił 
się nam przez imię jako Jezus Chrystus. 
On jest „Imieniem”, Bogiem zwracają-

cym się do ludzi. Apostołowie radowa-
li się nawet wtedy, gdy byli prześlado-
wani, a to dlatego, „że zostali uznani 
za godnych znosić zniewagę dla imie-
nia jego” (Dz 5,41).

II. Powody chwalenia 
Boga i Jego imienia

W Psalmie 148 zawarte są dwa zda-
nia poprzedzone spójnikiem „bo” i za-
wierające uzasadnienie wielbienia Bo-
ga. Pokazują one, że jest ono racjonal-
ne i logiczne. Pierwsze z nich znajduje 
się w wersetach piątym i szóstym. Ma-
my chwalić Boga, „bo On rozkazał i zo-
stały stworzone! Ustanowił je na wie-
ki wieczne”. Chwalimy Go, bo On jest 
Stwórcą, Źródłem wszelkiego życia.

Zwróćcie uwagę na to, że psalmista 
podkreśla sposób, w jaki Bóg stworzył. 
Otóż powołał On do istnienia wszech-
świat swoim poleceniem: „On rozka-
zał i zostały stworzone!”. Hebrajski cza-
sownik przetłumaczony jako „rozkazał” 
(cawah) zawsze jest stosowany w kon-
tekście nakazania komuś, by coś uczy-
nił albo czegoś nie uczynił. W wersecie 
piątym brakuje tego „kogoś”. Bóg wy-
daje rozkaz, choć nie zwraca się do ni-
kogo istniejącego! Pan mówi do tego, 
czego nie ma, jakby już istniało. Moż-
na powiedzieć, że to, co nie istniało, po-
wstało posłuszne Bogu. Coś takiego nie 
może pomieścić się nam w głowie! Psal-
mista przygląda się tej tajemnicy i je-
dyne, co może zrobić, to chwalić Boga. 
Tak, Pan ma być chwalony, gdyż powo-

KAZANIE 2
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łał wszechświat do istnienia swoim roz-
kazem — bez żadnego wysiłku.

Bóg jest godny chwały także dlate-
go, że to On, a nikt inny, obdarzył stwo-
rzenie trwałością i porządkiem. On jest 
Stwórcą, Podtrzymującym i Zachowują-
cym życie i istnienie wszechświata. On 
nigdy nie opuścił swojego stworzenia.

Według wersetów trzynastego i czter-
nastego Boga należy chwalić, „bo sa-
mo jego imię jest wzniosłe (...). Pomno-
żył moc ludu swego. Chwała wszyst-
kim wiernym jego”. W starożytności 
wzniesienia były kojarzone z bezpie-
czeństwem, gdyż ludzie budowali mia-
sta na wzgórzach, gdzie łatwiej było się 
bronić, a zagrożeni przez wrogów ucie-
kali w góry. Bóg ma być chwalony, gdyż 
nie ma nikogo większego niż On, do ko-
go moglibyśmy zwrócić się w nieszczę-
ściu i zagrożeniu.

Ludzie tworzą sobie systemy bezpie-
czeństwa dające im złudne poczucie 
pewności. Wielu uczonych i filozofów 
próbuje przekonywać ludzkość, iż wie-
dzą, skąd się wzięliśmy i dokąd zmie-
rzamy. Wszyscy udajemy, że odkryliśmy 
sens naszego życia. Wtedy słyszymy głos 
psalmisty: „Ludzkie wymysły z pewno-
ścią was zawiodą. Musicie znaleźć bez-
pieczeństwo wyłącznie w Panu, gdyż On 
jest dość wielki, by wznieść was ponad 
burze tego świata”. Tylko Bóg może być 

naszą ucieczką, kiedy doświadczamy bó-
lu, cierpienia i odrzucenia.

Psalmista dodaje kolejną myśl, mó-
wiąc: „I wywyższył róg ludu swego, chwa-
łę wszystkich świętych jego” (w. 14 BG). 
Róg jest symbolem mocy i siły. Pan ma 
moc dla swego ludu, a ta moc jest dostęp-
na, kiedy Jego wierni oddają Mu chwałę. 
Kiedy chwalimy Pana, doznajemy ducho-
wego wzmocnienia i otrzymujemy moc 
do prowadzenia chrześcijańskiego ży-
cia. Chwalenie Pana ma osobisty wpływ 
na nas i na jakość naszego życia.

III. Element pilności
Czasownik przetłumaczony jako 

„chwalić” jest użyty dwunastokrotnie 
w Psalmie 148, co podkreśla znaczenie 
tego słowa. Jego wielokrotne powtórze-
nie świadczy o pilności wezwania. Wy-
daje się, że psalm ten z niezwykłą pilno-
ścią wzywa wszystkich we wszechświe-
cie do oddawania chwały Panu. Skąd 
ta pilność? Odpowiedź wydaje się być 
zawarta w układzie samego psalmu. 
W wersetach 1-6 wszechświat zostaje 
wezwany do chwalenia Boga, podczas 
gdy wersety 7-14 nakazują planecie Zie-
mi chwalić Pana.

Psalm ten przenosi nas do samego 
centrum wszechświata, gdzie niebiań-
skie istoty wielbią Pana. Z tego miejsca 
we wszechświecie psalm rozpoczyna ko-
smiczną podróż. Zmierzając z centrum, 
słyszymy niebiańskie zastępy zaproszo-
ne do przyłączenia się do chwalących 
Boga aniołów. Gdy zbliżamy się do na-
szej galaktyki, gwiazdy zostają wezwane 
do chwalenia Boga. A kiedy znajdujemy 
się w pobliżu naszego układu słonecz-
nego, zaproszenie to zostaje rozszerzo-
ne na Słońce i Księżyc. Następnie psalm 
chwyta kształt naszej planety i czynnik 
pilności przybiera na sile, kiedy rozle-
ga się rozkaz: „Chwalcie Pana z ziemi” 
(Ps 148,7). Zbuntowana planeta zostaje 
zaproszona, by przyłączyć się do chóru 
wszechświata!

Psalm kieruje nas ku oceanom i naka-
zuje stworzeniom morskim chwalić Bo-
ga. Także zjawiska naturalne, takie jak 
wyładowania atmosferyczne, grad, śnieg, 
mgła i wiatr, otrzymują rozkaz, by przy-
łączyć się do chóru wszechświata. Psalm 

zwraca się następnie do gór i pagórków 
oraz zwierząt lądowych, by chwaląc Bo-
ga, przyłączyły się do wszechświata.

W tym wszechświatowym chórze 
brakuje jeszcze jednego głosu — głosu 
człowieka. Brzmi on inaczej, gdyż jest 
używany, by chwalić ludzkie osiągnię-
cia i władzę. Ten głos psuje harmonię 
Bożego stworzenia, więc istnieje pilna 
potrzeba, by ludzkość przyłączyła się 
do chóru wszechświata. Ludzie mający 
władzę (królowie i książęta) są zapro-
szeni, by chwalić Pana (w. 11). Zapro-
szenie jest skierowane do wszystkich 
mieszkańców Ziemi (mężczyzn i kobiet, 
młodych i starszych), gdyż ludzie mu-
szą znaleźć centrum w postaci tronu 
Boga i Jego imienia (w. 12).

Psalm ten maluje obraz wszechświa-
towej harmonii. Zawiera klucz, który 
rozwiązuje problem zakłócenia, ja-
kim jest grzech, fałszywy głos w chó-
rze wszechświata. We wszechświecie 
może zostać przywrócona pierwotna 
jedność, kiedy wysoko w Niebie i ni-
sko na Ziemi Bóg staje się wyłącznym 
obiektem chwały i uwielbienia.

Podsumowanie
Musimy zadać sobie pytanie: Czy na-

leżymy do chóru wszechświata? Czy co-
dziennie chwalimy Jezusa naszymi sło-
wami i czynami? Jest to bardzo ważne 
pytanie dotyczące rozwiązania naj-
większego problemu we wszechświe-
cie. Wszechświat zostanie uzdrowio-
ny, kiedy Bóg będzie chwalony w Niebie 
i na Ziemi. Tak się stanie! Prawdopo-
dobnie właśnie ten psalm miał na myśli 
Paweł, kiedy w Flp 2,9-11 napisał: „Dla-
tego też Bóg wielce go [Chrystusa] wy-
wyższył i obdarzył go imieniem, które 
jest ponad wszelkie imię, aby na imię 
Jezusa zginało się wszelkie kolano 
na niebie i na ziemi, i pod ziemią i aby 
wszelki język wyznawał, że Jezus Chry-
stus jest Panem, ku chwale Boga Ojca”.

Śpiewajmy w chórze wszechświata 
i zapraszajmy innych, by przyłączyli się 
do niego. 

Ángel Manuel Rodríguez

[Autor jest emerytowanym dyrektorem Instytutu 
Badań Biblijnych Generalnej Konferencji Kościoła 
Adwentystów Dnia Siódmego].
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Wprowadzenie
Życie bywa trudne, ale bywa też 

przyjemne. W życiu doświadcza-
my zarówno radości, jak i trudno-
ści, a nierzadko zastanawiamy się 
nad znaczeniem i celem wszyst-
kiego, przez co przechodzimy. Do-
bry biblijny przykład w tej kwe-
stii stanowi Józef. Przeszedł wie-
le, ale w końcu odkrył prawdziwe 
źródło sensu życia. Wydaje się, że 
w jakimś momencie swojej nieła-
twej egzystencji postanowił prze-
myśleć swoje doświadczenie i do-
szedł do wniosku, że tym, co nadaje 
sens jego życiu, jest obecność Boga. 
Józef znalazł Boży cel we wszyst-
kim, przez co przeszedł, i zrozu-
miał, że historia świata (Egiptu) 
i jego własna osobista historia są 
kierowane przez miłosiernego Bo-
ga. Boże zamierzenia są stale re-
alizowane w dziejach świata. To 
Boże działanie nazywamy czasem 
Bożą opatrznością (od łac. providen-
tia, „przewidywanie”, sugerującego 
wychodzenie naprzeciw przyszłym 
potrzebom), a jest ono wynikiem 
realizacji Bożego planu i intencji 
względem Jego przymierza. Rzad-
ko mówimy o Bożej opatrzności, 
a przecież stanowi ona podstawę 
sensu naszego istnienia.

1. Boża opatrzność 
i prowadzenie

Zacznijmy od oczywistego 
stwierdzenia, że ci, którzy wierzą 
w Bożą opatrzność, będą mieli wła-
ściwie zrozumienie swojej funkcji 
w życiu. Kiedy Józef spotkał swoich 
braci, powiedział im: „Bóg wysłał 
mnie przed wami” (Rdz 45,5). Ro-
zumiał, że jest sługą Pana, Bożym 
agentem w realizacji opatrznościo-
wych działań Boga dla ludzkości.

Musimy przyswoić sobie takie 
poczucie celu i misji. Jeśli historia 
świata, nasze życie i istnienie Ko-
ścioła mają cel, oznacza to, że każdy 
z nas ma do wykonania swoje zada-
nie w misji, która ma zostać wypeł-
niona. Uczestniczenie w niej wyma-

ga przekonania, że Pan posłał nas, 
abyśmy wykonali to, co właśnie wy-
konujemy dla Niego i dla bliźnich. 
Jest to niezbędne dla powodzenia 
Bożych zamierzeń dla nas i dla Ko-
ścioła.

Bóg nas posłał! Wspaniała myśl! 
Wróćcie pamięcią do swojego dzie-
ciństwa i pomyślcie o miejscu, 
gdzie się urodziliście, środowi-
sku, w którym dorastaliście, szko-
le, do której uczęszczaliście oraz 
zmaganiach i konfliktach, przez 
jakie przeszliście. Czy widzicie rę-

kę Pana prowadzącą was przez ży-
cie w tych wszystkich doświadcze-
niach? Czy widzicie kierującą wami 
Boża opatrzność? Każdy z nas może 
powiedzieć: „Pan mnie posłał. Do-
świadczenia, przez które przesze-
dłem, moje błędy i gafy — wszystko 
to Bóg kontrolował w swojej mocy, 
aby realizować swój plan dla mnie”.

Wasze życie nie zostało ukształ-
towane przez bezosobowe siły ani 
przypadkowe zdarzenia czy postę-
powanie innych ludzi wobec was. 
To Pan działał w skomplikowa-
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nych i nie zawsze dobrych zdarze-
niach i sytuacjach w waszym ży-
ciu, by przygotować was do służ-
by dla Niego.

Po latach Józef mógł wyba-
czyć swoim braciom i powiedzieć 
do nich: „Jam jest Józef, brat wasz, 
którego sprzedaliście do Egiptu. 
Lecz teraz nie trapcie się ani nie 
róbcie sobie wyrzutów, żeście mnie 
tu sprzedali, gdyż Bóg wysłał mnie 
przed wami, aby was zachować przy 
życiu” (Rdz 45,4-5). Ten, kto wie-
rzy w Bożą opatrzność, nie pozwo-
li, by w jego sercu mieszkała go-
rycz. Zwróćcie uwagę na fakt, że Jó-
zef został bardzo niesprawiedliwie 
potraktowany przez swoich braci 
— sprzedany w niewolę i zmuszo-
ny do niewolniczej służby. Młodość 
upłynęła mu w samotności i cier-
pieniu. Gdyby chciał usprawiedli-
wić swoje rozgoryczenie, zniena-
widzić życie i użalać się nad sobą, 
miałby ku temu dobry pretekst. 
Ale on odrzucił taką postawę. Go-
rycz znajduje miejsce jedynie w ser-
cach tych, którzy nie wierzą szcze-
rze w Bożą opatrzność.

Jednak Józef nie usprawiedli-
wiał też nikczemności swoich bra-
ci. Powiedział im wprost: „Sprze-
daliście mnie”. To nie Pan sprzedał 
go w niewolę — to bracia potrakto-
wali go okrutnie i bezlitośnie. Jed-
nak opatrzność Boża jest dość po-
tężna, by to, co złe, obrócić w do-
bro i znaleźć sens tam, gdzie panuje 
bezsensowność. Przekonany o tym 
Józef nie potępiał swoich braci. Na-
dal uważał ich za swoich bliskich!

II. Chrystus — 
wykonawca Bożej 
opatrzności

Biblijna nauka o Bożej opatrzno-
ści upewnia nas, że wbrew obec-
ności zła na świecie życie ma sens. 
Jestem pewien, że w życiu Józefa 
zdarzały się chwile, kiedy nie po-
trafił on dostrzec ani zrozumieć Bo-
żej opatrznościowej opieki. Jednak 
pewnego dnia wreszcie ujrzał pro-

wadzącą go przez życie Boża rękę 
i to doświadczenie zmieniło sposób 
jego patrzenia na życie swoje i in-
nych ludzi. „Bóg wysłał mnie przed 
wami, aby was zachować przy ży-
ciu” (Rdz 45,5).

„Zachować przy życiu!”. Właśnie 
o to chodzi w nauce o Bożej opatrz-
ności! Bóg działa w naszym świe-
cie, bo chce zachować nas przy ży-
ciu — na zawsze. Chrystus przy-
szedł na świat śmierci i cierpienia, 
by umrzeć na krzyżu między Nie-
bem a Ziemią i w ten sposób obda-
rzyć nas życiem. On jest najwięk-
szym przejawem Bożej opatrzności 
w dziejach świata. On jest prawdzi-
wym i jedynym Ratownikiem życia. 
To dzięki Niemu możemy odkryć 
sens naszego życia. To naprawdę 
zdumiewające, kiedy odkrywamy 
krzyż Chrystusa dokładnie w cen-
trum naszej samotności, cierpienia 
i śmierci. W samym środku cha-
osu znajdujemy coś pewnego, cze-
go możemy się trzymać — krzyż 
Chrystusa umieszczony tam przez 
samego Boga, by nadać kierunek 
naszemu życiu i zaszczepić w nas 
nadzieję na ostateczne zwycięstwo 
nad śmiercią.

Józef wiedział, że istnieje wyraź-
ne i bezpośrednie powiązanie mię-
dzy Bożą opatrznością a naszym 
życiem. Kiedy ujawnił się przed 
swoimi braćmi, zadał im ważne py-
tanie: „Czy żyje jeszcze ojciec mój?” 
(Rdz 45,3). Bracia nie odpowiedzie-
li. Nie byli w stanie tego zrobić. My-
śleli tylko o sobie i o tym, jak za-
chować swoje życie. W tamtej chwi-
li byli przerażeni obecnością Józefa, 
który miał nad nimi absolutną wła-
dzę. Ale Józef zamierzał zachować 
ich przy życiu.

III. Narzędzia Bożej 
opatrzności

Kiedy nasze pojęcie o Bożej 
opatrzności jest słabe, stale i nad-
miernie martwimy się o zachowa-
nie naszego życia, ale kiedy jest sil-
ne i niewzruszone, jesteśmy gotowi 
czynić wszystko, co w naszej mocy, 

by chronić jakość życia innych lu-
dzi. Jest to możliwe, gdyż powie-
rzamy nasze życie Panu i wiemy, że 
On jest w stanie zachować je, choć-
by przyszło nam przejść przez trud-
ne i złożone sytuacje.

Zachowanie życia oznacza więc, 
że jesteśmy nie tylko przedmiota-
mi opatrznościowej opieki Boga, 
ale także narzędziami, przez które 
opatrzność działa w życiu innych 
ludzi. Chrystus przyszedł na ten 
świat, by zachować życie, a my tak-
że jesteśmy powołani, by to czynić! 
Jego opatrzność dociera do innych 
przez nas, kiedy głosimy zbawienie 
w Chrystusie.

Zachowanie życia oznacza czy-
nienie wszystkiego, co w naszej mo-
cy, by uczynić życie innych sensow-
nym i radosnym. Nigdy nie powin-
niśmy w żaden sposób ograniczać 
radości i szczęścia bliźnich. Kiedy 
dzielimy się z nimi miłością Bożą 
napełniającą nasze serca, dobrocią 
Ducha Świętego i błogosławień-
stwami Pańskimi, współdziałamy 
z Chrystusem w zachowaniu życia. 
W ten sposób nasze życie staje się 
bardziej sensowne i bogatsze.

Podsumowanie
Życie ma sens. Nie dlatego, że 

wszystko, czego doświadczamy 
jest z gruntu sensowne, ale dlate-
go, że Bóg ma moc napełnić sen-
sem naszą egzystencję. W Chrystu-
sie Bóg wkroczył w bezsensowność 
naszej egzystencji i nadał znacze-
nie temu, co przestało mieć znacze-
nie. Zawsze, gdy zniechęcenie dobi-
ja się do twoich drzwi, pamiętaj, że 
Pan cię prowadzi. Mogę cię zapew-
nić, że z punktu widzenia wieczno-
ści będziesz w stanie ocenić swo-
je doświadczenia na tym upadłym 
świecie i powiedzieć: „Pan posłał 
mnie na Ziemię, by zachować ży-
cie”. Przyłączmy się dziś do Jezu-
sa w dziele zachowania życia! 

Ángel Manuel Rodríguez

[Autor jest emerytowanym dyrektorem Instytu-
tu Badań Biblijnych Generalnej Konferencji Ko-
ścioła Adwentystów Dnia Siódmego].
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Wprowadzenie
Każdego roku 1 stycznia zaczyna 

się nowy blok czasu, pozwalając nam 
znowu go doświadczyć. Witamy No-
wy Rok i żegnamy Stary. Czym jest 
ten Nowy Rok? 1 stycznia obchodzi-
my niejako rocznicę urodzin naszej 
planety, która jest o kolejny rok star-
sza. Nie wiemy dokładnie, ile lat ma 
planeta Ziemia, choć wiemy, że jest 
dość stara. Tak stara, iż zdradza po-
ważne objawy starzenia się.

To, co stare — 
świat grzechu

Nasza planeta zestarzała się 
i jest wewnętrznie chora. Od cza-
su do czasu targają nią wstrząsy 
i wypluwa z siebie lawę, która po-
woduje skażenie atmosfery i niesie 
ze sobą śmierć. Przyroda jest zmę-
czona także tym, co czynią z nią 
ludzie. Zanieczyszczamy planetę 
w szybkim tempie, a skutkiem te-
go jest spotęgowanie cierpienia. 
Choroby cywilizacyjne napełniają 
serca ludzi lękiem i rozpaczą. Zara-
za zła opanowała całą Ziemię i na-
pełnia ją przemocą. Jest to zaraza 
odbierająca ludziom zdrowie psy-
chiczne. Coś tragicznego dzieje się 
z ludzkim umysłem wskutek moral-
nego, duchowego i fizycznego roz-
kładu ludzkości. Na świecie popeł-
niane są potworne zbrodnie i szerzy 
się straszliwy wyzysk. „Stary Rok” 
oznacza planetę w agonii.

Jednak co roku witamy Nowy 
Rok. Czy będzie się on znacząco róż-
nił od starego? Być może przyniesie 
coś innego, coś tu i ówdzie się po-
prawi, ale generalnie zakończy się 
podobnie jak poprzedni. W gruncie 
rzeczy ten Nowy Rok już jest stary — 
jest częścią tego, co stare. Niemniej 
w samej nazwie Nowy Rok jest coś, 
co zasługuje na podkreślenie, mia-
nowicie pojęcie nowości. Ludzie 
oczekują przyszłości, gdyż niesie 
ona coś nowego — coś, czego dotąd 
nie znaliśmy. Owszem, spoglądamy 
w przeszłość, gdyż ta w jakiś sposób 
nas ukierunkowuje, ale nie skupia-
my się na niej, bo choć zawiera ona 
dobre wspomnienia, jest także ob-
ciążona wyrzutami sumienia i po-
czuciem winy. Tak więc przez całe 
życie czekamy na to, co nowe. Ale 
nowe na tej planecie jest zasadniczo 
łataniem starego — to stare w no-
wym opakowaniu. Mędrzec powia-
da: „Nie ma nic nowego pod słoń-
cem” (Koh 1,9). Jest to prawda, 
przed którą nie jesteśmy w stanie 
uciec. Tylko Bóg jest w stanie two-
rzyć coś naprawdę nowego. Nowość 
w Nowym Roku wskazuje poza No-
wy Rok, ku prawdziwej nowości, 
którą tylko Bóg może zrealizować.

II. Tylko Bóg 
tworzy nowe

Po upadku w grzech Adam 
i Ewa stracili przyszłość. W jed-
nej chwili się zestarzeli i stanę-

li w obliczu śmierci. Wtedy Bóg 
przyszedł do nich z darem nowo-
ści opakowanym w słowa obietni-
cy (Rdz 3,15). Stworzył dla nich 
przyszłość i nadzieję. Pan powie-
dział Izraelitom, którzy znaleźli się 
w sytuacji podobnej do tej, w ja-
kiej znalazł się Adam: „Jest jeszcze 
dla ciebie nadzieja na przyszłość” 
(zob. Jr 31,17).

Przyszłość sama w sobie może 
być przerażająca, gdyż jest niepew-
na. Niektórzy z nas przeszli przez 
tyle cierpienia, że kiedy mają ode-
brać telefon, zadają sobie podświa-
domie pytanie: „Czy to kolejne nie-
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szczęście?”. Stare nauczyło nas nie 
czekać na nowe, ale raczej na wię-
cej tego samego — więcej bólu 
i cierpienia. W tej straszliwej sytu-
acji słyszymy, jak Pan mówi: „Oto 
Ja czynię rzecz nową: Już się rozwi-
ja” (Iz 43,19). Życie na naszej plane-
cie zmieni się radykalnie. Nadcho-
dzi nowe! Pan mówi: „Wbrew trud-
nym doświadczeniom życia oczekuj 
nowego, dobrego, bo Ja mam moc 
stworzyć to co nowe”.

Dla nas „nowe” w Nowym Ro-
ku jest przypomnieniem naszego 
ciągłego oczekiwania nadchodzą-
cej nadziei — powtórnego przyjścia 

Chrystusa. Tak, jako chrześcijanie 
powinniśmy patrzeć wstecz, ale za-
wsze w intencji patrzenia na miłość 
Bożą objawioną na krzyżu i prze-
baczenie grzechów. To przez krzyż 
Bóg stworzył dla nas nowe — Ten, 
który został ukrzyżowany, przyj-
dzie powtórnie w chwale. To jest 
nowe! „Nowe” w Nowym Roku po-
winno przypominać nam o naj-
wspanialszym pokazie obecności 
Boga na naszej planecie. Patrzcie 
poza Nowy Rok ku nowemu przyj-
ściu Chrystusa. To jest Boże dzieło.

III. Chrystus 
przynosi nowe

Wraz z powtórnym przyjściem 
Chrystusa nowe zmieni naszą 
ludzką naturę w nową naturę wol-
ną od mocy grzechu (1 Kor 15,53). 
Z ludźmi dzieje się coś dogłębnie 
złego, co wyraża się w braku trwa-
łego pokoju i radości. Ufajcie mocy 
Jezusa. Ufajcie, iż was podtrzyma, 
ale pamiętajcie, że dopiero wraz 
z nadejściem nowego zostaniemy 
przemienieni. Paweł mówi: „Nasza 
zaś ojczyzna jest w niebie, skąd też 
Zbawiciela oczekujemy, Pana Jezu-
sa Chrystusa, który przemieni zni-
kome [skażone przez grzech] ciało 
nasze w postać, podobną do uwiel-
bionego ciała swego, tą mocą, któ-
rą też wszystko poddać sobie mo-
że” (Flp 3,20-21). Nowe nadchodzi!

Po drugie, nowe położy kres spo-
łecznej i fizycznej rzeczywistości 
skażonej przez zło. Obecnie żyjemy 
w środowisku niemal zupełnie opa-
nowanym przez stare. Mamy ska-
żone geny i jesteśmy zdeformowa-
ni przez degenerację wskutek czyn-
ników środowiskowych. Starzejemy 
się i umieramy, bo pełnia nowego 
jeszcze nie nastała, ale oczekujemy 
nowego — „odkupienia ciała nasze-
go” (Rz 8,23).

Po trzecie, nowe obejmuje no-
wy sposób widzenia Jezusa. Te-
raz widzimy Go przez wiarę, ale 
po Jego przyjściu będziemy mieli 
trwały, nieograniczony i widzial-
ny przystęp do naszego Zbawicie-

la (Ap 1,7). Oczekujemy czasu, 
kiedy będziemy żyć w bezpośred-
niej obecności Zbawiciela i nigdy 
nie zostaniemy od Niego odłącze-
ni (1 Tes 4,16-17), ale będziemy od-
czuwać wieczną radość (Iz 35,10).

Po czwarte, nowe obejmu-
je wszechświatowe zjednoczenie. 
Zostaliśmy odłączeni od widzialne-
go obcowania z aniołami, a śmierć 
rozdzieliła nas z naszymi bliskimi, 
ale nowe położy kres temu stano-
wi rozłąki. Zjednoczenie nastąpi 
wraz ze zmartwychwstaniem spra-
wiedliwych (1 Kor 15,54-57). Oso-
bista nadzieja połączy się wówczas 
ze wspólną nadzieją ludu Bożego, 
który zostanie zjednoczony z ca-
łą Bożą niebiańską rodziną. Nowe 
nadchodzi!

W końcu, nowe obejmuje także 
koniec wszechświatowego konflik-
tu po milenium, kiedy pełnia no-
wości zostanie zrealizowana: „I wi-
działem nowe niebo i nową ziemię 
(...). Oto wszystko nowym czynię. 
I mówi: Napisz to, gdyż słowa te są 
pewne i prawdziwe” (Ap 21,1.5).

Podsumowanie
O tak, nie czekamy na Nowy Rok, 

ale na przyjście Chrystusa, który 
przyniesie prawdziwe nowe. Przy-
puszczam, że obecnie jest dobry czas 
na to, by zapytać was o noworoczne 
postanowienia, ale nie zrobię tego. 
Zasugeruję raczej, abyście na chwi-
lę spojrzeli wstecz, wracając do mo-
mentu, w którym po raz pierwszy 
spotkaliście Chrystusa, przyjęliście 
nadzieję na nowe, które On oferuje 
w formie obietnicy. Wykorzystajcie 
tę chwilę, by na nowo przyjąć miłość 
i wyrazić wdzięczność. Nie jest to 
nowe postanowienie, ale odnowie-
nie dawnego postanowienia, które 
zawsze pozostaje nowe w naszych 
sercach i wzmacnia nas w wal-
ce z trudami życia w oczekiwaniu 
na spełnienie nowego. 

Ángel Manuel Rodríguez

[Autor jest emerytowanym dyrektorem Instytu-
tu Badań Biblijnych Generalnej Konferencji Ko-
ścioła Adwentystów Dnia Siódmego].
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Jest to zdumiewająca i inspi-
rująca historia miłości i od-
kupienia obrazująca opatrz-

nościowe prowadzenie miłującego 
i miłosiernego Boga. To obejmują-
ce dziesięciolecia świadectwo prze-
miany ukazuje, jak dwoje młodych 
ludzi zostało poprowadzonych 
od upadku i cierpienia do do-
świadczenia łaski, radości, miłości 
i uzdrowienia. Przywódcy powin-
ni rozmyślać o mocy Boga, która 
radykalnie zmienia ludzi. Czytając 
tę wzruszającą historię, odpowiedz 
na następujące pytania: Jaką rolę 
odegrała Biblia w życiowej drodze 
Jeffa i Gerri? Jaki wpływ wywar-
ła na ich los książka przekazana ich 
przodkom przez wiernego ucznia 
Jezusa? Jak Bóg dotarł do mnie 
i jak prowadził mnie przez życie? 
Kto z ludzi najbardziej pomógł mi 
przyjść do Jezusa? Komu mogę po-
móc w odkrywaniu Bożej łaski, ra-
dości, miłości i uzdrowienia?

Jeff: W pobliżu bazy znajdowa-
ła się mała wioska, której miesz-
kańcy uprawiali ryż. Staraliśmy 
się ich chronić. Od czasu do czasu 
grupa medyków wykonywała wśród 
mieszkańców rutynowe badania 
medyczne. Cieszyliśmy się, że mo-
żemy im pomóc i zaprzyjaźniliśmy 
się z nimi. Kila miesięcy później 
opuściliśmy bazę i przenieśliśmy 
się do innej, a żołnierze z Północ-
nego Wietnamu przyszli i wymor-
dowali wszystkich — starców, ko-
biety i dzieci. Młodsi mężczyźni by-
li w tym czasie na froncie.

W strefie wojny nie ma zwycięz-
ców. Zastanawiałem się, skąd w lu-
dziach tyle zła. Kiedy życie staje się 
nieznośne, wielu ludzi ucieka się 
do alkoholu i narkotyków. Jeśli już 
wcześniej mieli jakiś nałóg, ich stan 
znacząco się pogarsza. Czy to poma-
ga? Nie. Prowadzi raczej do stacza-
nia się po równi pochyłej.

Wreszcie czas mojej służby do-
biegł końca. Odsetek poległych 
w regionie, w którym służyłem, 
wynosił dwadzieścia pięć procent. 
Mnie śmierć ominęła. Pomyślałem, 

że nigdy więcej nie będę na nic na-
rzekał. Wszyscy Amerykanie byli 
uwikłani w ten konflikt, choć wie-
lu nie zdawało sobie z tego sprawy! 
Oczywiście myliłem się. Cała pla-
neta jest w strefie wojny.

10 marca 1971 roku w Kalifor-
nii zostałem zwolniony ze służby 
wojskowej. W tamtym czasie no-
sząc mundur, można było korzy-
stać z darmowych przelotów sa-
molotem, jeśli były wolne miejsca. 
Ostrzegano nas jedynie przed pro-
testującymi przeciwko wojnie i zło-
śliwcami, którzy byli gotowi nas 
atakować. Protestujący wykrzyki-
wali pod naszym adresem, że byli-
śmy głupi, gdy sądziliśmy, że słu-
żymy naszemu krajowi. Czuliśmy 
się pokonani i oszukani. Nosili-
śmy niewidzialne rany. Wróciłem 
do Michigan, zamierzając odpocząć 
i przywyknąć do normalnego życia, 

zanim rozejrzę się za pracą. Kupi-
łem szybki samochód, zacząłem pić 
i imprezować.

W czerwcu tego samego roku wy-
brałem się do Detroit, żeby odwie-
dzić mojego przyjaciela Grega. Do-
wiedziałem się, że się rozwodzi. 
Poszliśmy się napić. Wieczorem 
spowodowałem poważny wypadek 
samochodowy. Greg wyleciał z sa-
mochodu, a ja utknąłem we wra-
ku tak, że ratownicy musieli mnie 
z niego wycinać. Miałem połama-
ne żebra, a lekarz musiał wyciąć mi 
dziurę w tchawicy, żebym mógł od-
dychać. Greg zmarł w szpitalu kil-
ka dni później. Kiedy się o tym do-
wiedziałem, powyrywałem sobie 
igły z żył i sączki z ran. Nie mo-
głem znieść tego, co zrobiłem. Na-
stępnego dnia moje nerki odmówi-
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ły posłuszeństwa. Mój umysł nie 
funkcjonował prawidłowo. Wyda-
wało mi się, że jestem w szpitalu 
dla jeńców wojennych, więc próbo-
wałem uciekać. Zostałem podda-
ny dializom i z czasem moje nerki 
i mózg zaczęły działać we właściwy 
sposób. Po dłuższym czasie wróci-
łem do domu w Midland w Michi-
gan jako rekonwalescent. Myślisz, 
że przestałem pić? Nic podobnego!

Wychowałem się w pełnej miło-
ści chrześcijańskiej rodzinie. Moja 
matka pochodziła z rodziny meto-
dystów, a kiedy wyszła za ojca, zo-
stała luteranką. Regularnie uczęsz-
czaliśmy na nabożeństwa. Modlili-
śmy się przed posiłkami. Jednak nie 
studiowaliśmy razem Biblii ani nie 
mieliśmy rodzinnych nabożeństw. 
Mimo to w dzieciństwie zaszczepio-
no mi ziarno wiary, a uczęszczanie 
do kościoła i modlitwę zawsze po-
strzegałem jako coś ważnego.

W mojej rodzinie i w Kościele lu-
terańskim tolerowano picie alkoho-
lu i palenie tytoniu. Kiedy ukończy-
łem szesnaście lat, nadal uczęszcza-
jąc do szkoły średniej, znalazłem 
pracę i kupiłem mój pierwszy sa-
mochód, Chevroleta Belaire z 1957 
roku. Zapłaciłem za niego dwieście 
pięćdziesiąt dolarów, a resztę mia-
łem spłacić w ratach. W tamtym 
czasie zacząłem też popijać z przy-
jaciółmi. Piłem regularnie, tak iż 
stało się to moim nałogiem. Bądź 
ostrożny w wyborze przyzwycza-
jeń, bo niektóre stają się bardzo sil-
ne, choć są przy tym szkodliwe. Nie 
miałem pojęcia, dokąd doprowadzi 
mnie nałóg.

Kiedy w 1967 roku ukończyłem 
szkołę średnią, wojna w Wietna-
mie rozgorzała już na dobre. Jeśli 
kogoś było stać na studia i chciał 
studiować, mógł uniknąć powoła-
nia do wojska. Do wiosny 1969 ro-
ku próbowałem studiować biznes 
i programowanie komputerów, ale 
marnie mi to szło. Przeważnie im-
prezowałem i piłem z przyjaciół-
mi. W październiku 1969 roku mój 
kuzyn Larry Costley zginął w ka-
tastrofie helikoptera w Wietnamie 
wraz z kilkoma moimi kolegami 
z klasy. Wielu moich kolegów po-
legło lub zostało ciężko rannych.

Mój przyjaciel Bob Beck powie-
dział, że ma zamiar zaciągnąć się 
do piechoty morskiej i odbyć szko-
lenie w Kalifornii. Nigdy wcześniej 
nie leciałem samolotem, więc za-
proponowałem, że też się zaciągnę. 
Myślałem wtedy, że powinienem za-
ufać władzy i wypełnić obowiązek 
wobec kraju. Mój ojciec służył pod-
czas drugiej wojny światowej, więc 
ja mogłem walczyć choćby w Wiet-
namie.

W tamtym czasie wysokie spo-
życie alkoholu i bardzo wulgarny 
język stanowiły w wojsku normę, 
więc moje złe nawyki jeszcze bar-
dziej się nasiliły. Każdy znajdzie to, 
czego szuka. Nie wszyscy przejmo-
wali te nawyki. Niektórzy zachowa-
li czystość umysłu i mowy.

Po szkoleniu większość z nas wy-
słano do Wietnamu. Otrzymałem 
przydział do bazy artylerii polo-
wej na zachód od Đà Nẵng. Dotar-
liśmy tam helikopterem, gdyż po-
dróżowanie drogami było niemożli-
we ze względu na miny i snajperów. 
Ten obszar nazywaliśmy „Arizoną”, 
bo podobnie jak Dziki Zachód była 
to strefa swobodnego ognia.

Podczas mojej pierwszej nocy 
w bazie artyleria prowadziła nie-
ustanny ostrzał. Ziemia drżała, 
a nowi rekruci trzęśli się ze stra-
chu, nie odróżniając pocisków 
i rakiet odlatujących od nadlatują-
cych. Dość szybko jednak nauczy-
liśmy się, kiedy biec do schronu. 
Mój przyjaciel Bob najechał dżi-

pem na minę, ale na szczęście wy-
szedł z tego cało.

Po powrocie z Wietnamu wróci-
łem też do picia. Jesienią 1971 ro-
ku mój przyjaciel Jim powiedział 
mi, że dostał pracę w montowni sa-
mochodów dostawczych Dodge’a  
w Warren w stanie Michigan. Do-
dał, że jeśli zechcę, mnie też mo-
że załatwić pracę. Zgodziłem się. 
Przez kilka tygodni mieszkaliśmy 
w hotelach, a potem razem z jesz-
cze jednym kolegą, Curlym, wyna-
jęliśmy dom. Wieczory i weeken-
dy upływały nam na libacjach al-
koholowych.

Na święta Bożego Narodzenia 
pojechaliśmy do domu. W wigilię 
wdałem się w awanturę w barze 
i spędziłem noc w areszcie. Nie by-
ło to przyjemne. Rano w Boże Na-
rodzenie zatelefonowałem do oj-
ca i poprosiłem, by przyjechał 
po mnie i wpłacił kaucję. Nie powi-
nien był tego robić, ale przyjechał. 
Zasługiwałem na to, żeby spędzić 
święta w areszcie i przemyśleć mo-
je postępowanie. Ojciec wiedział, że 
jest ze mną coraz gorzej.

Święta dobiegły końca i wrócili-
śmy do pracy w montowni Dodge-
’a. Wiosną nasz kolega Curly jechał 
po pijanemu swoim sportowym sa-
mochodem Triumpha. Zjechał z dro-
gi, auto przekoziołkowało kilka razy, 
a Curly zginął na miejscu. Byliśmy 
bardzo przygnębieni, ale nie zmie-
niliśmy stylu życia. Jak to możliwe, 
że ktokolwiek, kto potrafi choć tro-
chę myśleć, uparcie trwa w takim 
bagnie? Czy naprawdę nie wiedzia-
łem, że mogę żyć lepiej?

Po śmierci Curly’ego wraz z Ji-
mem zdecydowaliśmy, że nie stać 
nas na wynajęcie domu z trzema sy-
pialniami. Jim przejrzał ogłoszenia 
i znalazł policjanta z Detroit, któ-
ry oferował dwa pokoje do wyna-
jęcia w swoim domu. Nie podoba-
ła mi się ta oferta, ale postanowili-
śmy obejrzeć mieszkanie. Policjant 
właśnie kupił sobie nową żółtą Co-
rvettę i dlatego potrzebował pienię-
dzy, więc postanowił wynająć dwie 
wolne sypialnie.
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Postanowiliśmy spróbować, są-
dząc, że wynajęcie pokojów w do-
mu policjanta będzie dobrą przy-
krywką dla naszego nędznego sty-
lu życia.

Dom znajdował się w miłym, 
cichym otoczeniu. Naprzeciwko 
mieszkał starszy mężczyzna, pan 
Martin. Zapytał mnie, jak się na-
zywam, a kiedy się przedstawi-
łem, zapytał, czy mam krewnych 
w Sebewaing w stanie Michigan. 
Powiedziałem mu, że mój ojciec 
ma na imię Elmer i że urodził się 
w 1923 roku. Okazało się, że pan 
Martin mieszkał w młodości w Se-
bewaing. Opowiedział mi, że pew-
nego dnia młoda matka wybiegła 
z domu, krzycząc, że jej dwuletni 
syn się udławił, nie może oddychać 
i zrobił się siny. Pan Martin pobiegł 
tam, schwycił chłopca za nogi, od-
wrócił głową do dołu i potrząsnął. 
Chłopiec wykrztusił kęs pokarmu 
i zaczął oddychać. Tym małym 
chłopcem był mój ojciec!

Pan Martin powiedział mi, że 
cieszy się, iż pięćdziesiąt lat te-
mu uratował życie mojego ojca, 
gdyż w przeciwnym razie nie by-
łoby mnie na świecie! Przyznałem 
mu rację i podziękowałem. Czy to 
przypadek, że przeprowadziłem się 
do domu naprzeciwko domu czło-
wieka, który uratował życie moje-
mu ojcu? Czy Bóg próbował mi coś 
powiedzieć? W aglomeracji Detro-
it mieszkało kilka milionów ludzi, 
a ja trafiłem na niego akurat na-
przeciwko przy ulicy Kiplinga. Czy 
Bóg mówił mi: „Ocaliłem twojego 
ojca, a teraz uratuję ciebie, abyś 
do końca nie zniszczył sobie życia”?

Co jeszcze Bóg zamierzał dla mnie 
zrobić? Mniej więcej w tym cza-
sie poznałem panią Teresę, która 
mieszkała kilka domów dalej. Po-
wiedziała mi i Jimowi, że chciała-
by nas przedstawić dwóm siostrom 
mieszkającym w pobliżu. Niezbyt 
entuzjastycznie odnieśliśmy się 
do tego pomysłu. Nie spodziewa-
liśmy się, by były w naszym typie, 
a one także nie były zainteresowa-
ne poznaniem nas.

Ale pani Teresa nie dawała 
za wygraną. W końcu się zgodzili-
śmy. Czy zdarzyło ci się kiedyś z gó-
ry niechętnie odnosić się do czegoś, 
co potem okazało się dobre? Czasa-
mi Bóg dokonuje dobrych rzeczy, 
zanim zdążymy zorientować się, co 
się dzieje. Byłem zmęczony moim 
bezsensownym życiem, ale Pan po-
stanowił je zmienić.

Wtedy poznałem śliczną rudą 
dziewczynę imieniem Gerri. Teraz 
niech ona opowie swoją część na-
szej wspólnej historii.

Gerri: To niesamowite, że Bóg 
potrafi połączyć dwoje poranio-
nych ludzi i ich uleczyć! To właś-
nie nas spotkało. Byłam na drodze 
do samozniszczenia, kiedy zapropo-
nowano mi, bym poznała chłopaka 
z sąsiedztwa, który właśnie wpro-
wadził się do naszego znajomego 
policjanta. Co za pomysł! Wiedzia-
łam, że to bez sensu, ale obiecałam 
przyjść na spotkanie, żeby zrobić 
przyjemność pani Teresie.

Ostatnie kilka lat było dla mnie 
bardzo trudne. Popełniłam mnó-
stwo głupstw. Przez całe życie cze-
goś szukałam. Wiedziałam, że cze-
goś mi brakuje. Chciałam więzi 

z Bogiem. Nie znalazłam jej w Ko-
ściele, do którego uczęszczałam, 
a nigdy nie przyszło mi do głowy, 
żeby próbować w innym, a tym 
bardziej, by szukać Boga, studiu-
jąc Biblię. Taka myśl nie postała mi 
w głowie. Szukałam więc odpowie-
dzi w świecie.

Kiedy ktoś myśli, że świat zna 
odpowiedź, łudzi się. Równie do-
brze mógłby szukać pomocy u sa-
mego diabła. W latach sześćdziesią-
tych świat był strasznym miejscem, 
najmniej odpowiednim do poszuki-
wania odpowiedzi na pytania eg-
zystencjalne. Taki sam jest zresz-
tą teraz. W tamtym czasie ciągnęło 
mnie do stylu życia hippisów. Nie-
którzy twierdzą, że były to cza-
sy miłości i pokoju, ale według 
mnie był to czas, kiedy egoistycz-
ni ludzie usiłowali wypełnić swo-
ją wewnętrzną pustkę narkotyka-
mi, alkoholem i tak zwaną wolną 
miłością. Bardzo starałam się po-
lubić samą siebie i skłonić innych, 
by mnie lubili. Jednak wbrew te-
mu niszczyłam siebie i raniłam nie-
winnych ludzi.

Kiedy byłam już blisko dna, czu-
łam się tak zmęczona, iż obawia-
łam się, że nie będę w stanie dalej 
żyć. Myślałam jednak, że muszę ja-
koś się trzymać. Liczyłam na to, że 
będzie lepiej.
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W Ps 139,1-3 przeczytałam sło-
wa: „Panie, zbadałeś mnie i znasz. 
Ty wiesz, kiedy siedzę i kiedy wsta-
ję, rozumiesz myśl moją z daleka. 
Ty wyznaczasz mi drogę i spoczy-
nek, wiesz dobrze o wszystkich 
ścieżkach moich”.

Wiedziałam, że Bóg mówi 
do mnie! Choć czułam się wyczer-
pana, słuchałam.

W Łk 15,4-7 Jezus zadał pyta-
nie: „Któż z was, gdy ma sto owiec, 
a zgubi jedną z nich, nie pozosta-
wia dziewięćdziesięciu dziewięciu 
na pustkowiu i nie idzie za zagubio-
ną, aż ją odnajdzie? A odnalazłszy, 
kładzie ją na ramiona swoje i radu-
je się. I przyszedłszy do domu, zwo-
łuje przyjaciół i sąsiadów, mówiąc 
do nich: Weselcie się ze mną, gdyż 
odnalazłem moją zgubioną owcę! 
Powiadam wam: Większa będzie ra-
dość w niebie z jednego grzesznika, 
który się upamięta, niż z dziewięć-
dziesięciu dziewięciu sprawiedli-
wych, którzy nie potrzebują upa-
miętania”.

Wszyscy potrzebujemy ratunku. 
Byłam jak zabłąkana owca, sama 
w ciemnym lesie, otoczona przez 
atakujące mnie i usiłujące zabić 
wilki. W oddali słyszałam jednak 
wołający mnie głos! Czy to możli-
we, że ktoś troszczył się o mnie tak 
bardzo, iż przybył do ciemnego la-
su, by mnie odnaleźć?

Słyszałam ten głos coraz wyraź-
niej! Coraz bardziej się przybliżał! 
Wilki odstępowały. Zwróciłam się 
w stronę głosu i zaczęłam dostrze-
gać zarys postaci spieszącej mi 
na ratunek. Tak! Byłam uratowana!

Potrzebowałam kilku lat, by 
zrozumieć, co się wtedy stało, ale 
od tamtej pory moje życie zaczęło 
zmieniać się na lepsze.

Spotkałam się z tym chłopakiem 
z sąsiedztwa, a osiem tygodni póź-
niej pobraliśmy się. Nie zdawa-
liśmy sobie wtedy sprawy, że ra-
zem zaczęliśmy drogę wiodącą nas 
z powrotem do Boga! Zawsze wy-
obrażam sobie, że tego dnia, kie-
dy spotkaliśmy się z Jeffem po raz 
pierwszy, Bóg i aniołowie patrzy-
li na nas i się uśmiechali. Myślę, 
że nie mogli się doczekać, abyśmy 
uświadomili sobie, czego Bóg do-
konuje dla nas.

Jeff: Pobraliśmy się szyb-
ko, bo miałem przeprowadzić się 
do Lansing. Znałem Gerri dopiero 
od dwóch tygodni. Wiedziałem, że 
wspólne zamieszkanie bez ślubu nie 
wchodzi w rachubę. (Rozumiałem 
to, choć daleko mi było do ideału 
moralności!).

Spędzaliśmy ze sobą każde po-
południe. Z każdym dniem upew-
niałem się, że to jest właściwa oso-
ba dla mnie. Miałem dosyć takie-
go życia, jakie wiodłem do tej pory.

Było w niej coś dobrego i łagod-
nego. Czy ja, nędzny typ, zasługi-
wałem na kogoś takiego? Zebrałem 
się na odwagę i powiedziałem jej, że 
wyjeżdżam do Lansing, więc chciał-
bym ją zapytać, czy zostanie moją 
żoną. Nie było to zbyt romantyczne, 
ale ona odpowiedziała „tak”.

Kiedy zatelefonowałem do domu, 
by poinformować rodziców, że się 
żenię, moja matka powiedziała:

— Nie wiedziałam nawet, że 
masz dziewczynę, a ty już się za-
ręczyłeś? Co to za dziewczyna? Kie-
dy ją poznamy?

Odwiedziliśmy ich i Gerri podbi-
ła ich serca. Moi rodzice z miejsca 
ją pokochali.

Pobraliśmy się w Kościele kato-
lickim. Na ślub zaprosiliśmy tylko 
najbliższą rodzinę. Potem mieliśmy 
skromne przyjęcie weselne w do-
mu rodziców Gerri. Wielu sąsiadów 
przyszło złożyć nam życzenia. Moi 
rodzice liczyli na to, że moje życie 
się zmieni. Ja także optymistycznie 
patrzyłem w przyszłość.

Mieszkaliśmy w Lansing tylko 
pięć miesięcy, gdyż okazało się, że 

sklep z drewnem, który zamierza-
liśmy otworzyć wraz z moim przy-
jacielem Rayem, okazał się znacz-
nie trudniejszym przedsięwzięciem, 
niż nam się wydawało. Nadal pi-
łem. Przeprowadziliśmy się z po-
wrotem do Berkley i tam kupili-
śmy nasz pierwszy dom przy Mi-
le Road 11 za 17 900 dolarów. 
W 1974 roku kilka razy zmienia-
łem pracę — znowu pracowałem 
w montowni, potem na poczcie i ja-
ko sprzedawca, aż wreszcie posta-
nowiłem wrócić do szkoły zawo-
dowej. Zacząłem kurs ogrzewania 
i klimatyzacji na uczelni publicz-
nej w Oakland. W tym czasie nadal 
piłem, choć od dwóch lat byłem żo-
naty. Powodowało to napięcia mię-
dzy nami. Dlaczego wciąż robiłem 
coś, co raniło osobę, którą kocha-
łem? Co było ze mną nie tak? My-
ślałem o tym, jaki chciałbym być 
i jak chciałbym postępować. Jed-
nocześnie unikałem myślenia o bo-
lesnej przeszłości.

Gerri: W tamtym czasie wresz-
cie rzuciłam palenie, przestałam pić 
i zaczęłam dbać o siebie. Nie bez 
powodu. Byłam w ciąży z naszym 
pierwszym dzieckiem. Bóg posłużył 
się tym wydarzeniem, by obudzić 
w naszych sercach jeszcze więk-
sze pragnienie powrotu do Niego. 
Oboje wspominaliśmy, jak w dzie-
ciństwie uczęszczaliśmy do Kościo-
ła. Poczuliśmy, że powinniśmy na-
być Biblię, choć nie mieliśmy na-
wet pojęcia, gdzie ją kupić. Około 
świąt wielkanocnych znaleźliśmy 
ją w sklepie z różnościami. Z rado-
ścią czytaliśmy i poznawaliśmy Bo-
ga. Ci, którzy wychowali się w ro-
dzinach, w których studiowano 
Biblię, otrzymali wielkie błogosła-
wieństwo. Ja zaczęłam czytać Pi-
smo Święte w wieku dwudziestu 
trzech lat. Znalazłam w niej wspa-
niałe prawdy!

Jeff: Z Bożym błogosławień-
stwem przyszedł na świat nasz 
pierwszy syn, Adam. Wiedzieliśmy, 
że musimy być dobrymi rodzicami. 
Kiedy czytaliśmy Biblię i słuchali-
śmy, jak Pan mówi do nas, nasze 
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serca były poruszone. Prosiłem Pa-
na, by odebrał mi chęć picia i brud-
ną mowę oraz rozwiązał wszystkie 
problemy, które z tego wynikały. 
I Pan uczynił to dla mnie! To był 
Jego cud!

W Ps 51,12-13 przeczytałem: 
„Serce czyste stwórz we mnie, 
o Boże, a ducha prawego odnów 
we mnie! Nie odrzucaj mnie od ob-
licza swego i nie odbieraj mi swego 
Ducha świętego!”.

Przestałem pić, odzyskałem zdol-
ność wyraźnego myślenia, uczyłem 
się i razem studiowaliśmy Biblię.

Pewnego razu, jadąc do Midland 
w stanie Michigan w odwiedziny 
do moich rodziców, rozmawiali-
śmy o naszych nowych odkryciach 
w Biblii oraz o tym, jak przestałem 
pić i jak Pan zmienił nasze życie. 
Moja matka powiedziała nam, że 
ma pewną książkę, którą dostała 
od swojego ojca. Uznała, że może 
nas ona zainteresować. Ona sama 
jej nie przeczytała i nie była pew-
na, czy jej ojciec przeczytał ją w ca-
łości. Książka nosiła tytuł The Gre-
at Controversy, a została wydana 
w 1911 roku.

Zabraliśmy książkę do domu 
i oboje zaczęliśmy ją czytać, spraw-
dzając z Biblią to, co przeczytali-
śmy. Ja zacząłem od rozdziału o po-
chodzeniu zła, szukając odpowiedzi 
na pytanie, dlaczego na świecie jest 
tyle zła. Potem czytałem o tym, jak 
wielu reformatorów, w tym Luter, 
Hieronim, Hus i Wesley, walczyło, 
by sprawić, by Pismo Święte było 
dostępne dla ludzi w zrozumiałych 
dla nich językach. Wielu oddało 
za to życie. Zaczęliśmy uświada-
miać sobie, jak cenna jest Biblia.

Dowiedzieliśmy się też, że Jezus, 
apostołowie i pierwsi chrześcijanie 
świętowali sobotę aż do czasów ce-
sarza Konstantyna, kiedy wprowa-
dzono kult niedzieli.

Wzięliśmy sobie do serca radę au-
torki książki, by porównywać z Bi-
blią wszelkie religijne informacje, 
jakie do nas docierają. Nie wolno 
polegać na tradycji. W sprawach 
wiary Biblia stanowi ostateczny au-

toryt. W Mt 15,9 przeczytałem sło-
wa Jezusa, które zapadły mi w pa-
mięć: „Daremnie mi jednak cześć 
oddają, głosząc nauki, które są na-
kazami ludzkimi”. Zastanawialiśmy 
się, co mamy zrobić z nowo pozna-
ną prawdą.

Gerri: Myśleliśmy, co robić da-
lej. Wiedzieliśmy, że musimy iść 
za naszym Zbawicielem. Zaczęli-
śmy świętować sobotę, gdyż tak 
czynili Jezus i apostołowie, i tak 
nakazuje jedno z Dziesięciorga 
Przykazań. Bóg pozwolił nam zro-
zumieć, że Jego przykazania nie są 
po to, by odbierać nam wolność, 
ale by nas chronić. On pragnie nas 
ustrzec przed tym, co nas niszczy. 
Jego przykazania są wspaniałe i da-
ją nam prawdziwą wolność!

W tamtym czasie nie wiedzieli-
śmy, czy gdzieś w pobliżu naszego 
miejsca zamieszkania są chrześcija-
nie świętujący sobotę. Książka, któ-

rą przeczytaliśmy, była tak stara, iż 
wydawało się nam, że nikt już nie 
wie tego, czego my właśnie się do-
wiedzieliśmy. Tak więc przez kilka 
miesięcy samotnie świętowaliśmy 
sobotę. Szukając pracy, informowa-
łem potencjalnych pracodawców, 
że nie mogę pracować w sobotę. 
Urzędniczka w biurze pośrednic-
twa pracy zapytała mnie, czy je-
stem adwentystą dnia siódmego.

— A co to za jedni? — zapytałem.
Nigdy wcześniej nie słyszałem 

o adwentystach. Poszukaliśmy 
w książce telefonicznej (było kie-
dyś coś takiego) najbliższego zbo-
ru adwentystycznego. Znaleźliśmy 
zbór w miejscowości Troy w stanie 
Michigan. Pojechaliśmy tam w naj-
bliższą sobotę i od tej pory regular-
nie uczęszczaliśmy na nabożeństwa! 
Znaleźliśmy miejsce dla siebie.

W Mt 13,45-46 Jezus mówi: 
„Podobne jest Królestwo Niebios 
do kupca, szukającego pięknych pe-
reł, który, gdy znalazł jedną per-
łę drogocenną, poszedł, sprzedał 
wszystko, co miał, i kupił ją”.

Znalazłam bezcenną Perłę — Je-
zusa! Bóg stał się człowiekiem i za-
mieszkał wśród nas! On jest opisany 
na kartach tej księgi, Biblii, od Księ-
gi Rodzaju po Apokalipsę Jana! Nie 
oddam Go za nic. Kocham mojego 
męża, moje dzieci i wnuki. Ale Je-
zusa miłuję ponad wszystko i dla-
tego mogę naprawdę kochać bliź-
nich — tak jak Jezus miłuje mnie.

Nie potrafię milczeć o tym, jak 
dużo Jezus dla mnie znaczy. On jest 
moim życiem. On sprawia, że war-
to budzić się każdego dnia. Nie po-
trafię żyć bez Niego! 

Jeff i Gerii Kohtzowie
[Autorzy należą do zboru adwentystycznego 
Edenville w Hope, w stanie Michigan, w Sta-
nach Zjednoczonych].

DOŚWIADCZENIA WIARY
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Najważniejsza i najobszerniejsza z książek, jakie do tej pory zostały wydane w języku 
polskim na temat osoby i dzieła Ellen G. White. Autor omawia rolę daru proroctwa 
i jego znaczenia w posłannictwie Kościoła adwentystycznego.

• Czy Ellen G. White miała biblijne kwalifikacje do pełnienia urzędu prorockiego?

• Jak jej role żony, matki, sąsiadki, ewangelistki i osoby publicznej wpływały na jej 
funkcję prorocką?

• Jaki jest związek jej pism z Biblią?

• Jak powinniśmy czytać dzisiaj jej pisma? Czy nadal mają one dla nas istotne 
znaczenie?

• Jaki był wpływ jej służby na rozwój Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego i jego 
zasady wiary?

• Czy uzasadniona jest współczesna krytyka jej działalności i pism?

• Czy ta kobieta wychowana w wiktoriańskim duchu nadal może przemawiać 
w przekonujący sposób do mieszkańców skomputeryzowanej globalnej wioski?

O autorze: Dr Herbert E. Douglass jest autorem kilkunastu książek. Ma za sobą 
karierę wybitnego wykładowcy w Pacific Union College, dziekana i rektora Atlantic 
Union College, zastępcy redaktora naczelnego tygodnika Adventist Review, 
wicedyrektora Pacific Press Publishing Association i dyrektora Weimar Institute.

Wydawca: Wydawnictwo Znaki Czasu 

Stron 587 | Oprawa twarda | Cena det. 59 zł | Cena dla zborów 52 zł

Znakomity komentarz do trudnych 
wersetów Biblii. Autorzy dzieła 
to grupa czterdziestu dziewięciu 
wysoko wykwalifikowanych uczonych 
adwentystycznych. Książka szkicuje tło 
historyczne i religijne oraz podaje dane 
archeologiczne objaśniające omawiane 
zagadnienia.

Wydawca: Wydawnictwo Znaki Czasu
468 stron | Oprawa miękka
Cena det. 59 zł | Cena dla zborów 55 zł

Wnikliwe studium prezentujące w oparciu m.in. o Katechizm Kościoła katolickiego 
doktrynę katolicyzmu w porównaniu z nauką Pisma Świętego. Dzieło to ukazuje 
historyczną drogę, która doprowadziła do przerostów dogmatyczno-liturgicznych 
w Kościele powszechnym.

Co naprawdę ukształtowało chrześcijaństwo, jakie znamy dziś?
Czy wiesz, że…?
•	 Niektóre praktyki religijne, które dziś wydają się oczywiste, przez pierwsze wieki 

chrześcijaństwa... nie istniały.

•	 Wielu powszechnie przyjmowanych dziś dogmatów nie znajdziesz w Biblii.

•	 Tradycje, które traktujemy jako od zawsze obecne, często wynikają z decyzji 
politycznych lub kompromisów.

•	 Niektóre kluczowe zmiany w wierzeniach wprowadzano... głosowaniem.

•	 Usunięto jedno z przykazań Bożych, a inne celowo zmieniono, aby usprawiedliwić 
praktyki, które Biblia wyraźnie potępia.

•	 Nauka o prymacie papieża i sukcesji apostolskiej to efekt wpływów kulturowych 
i politycznych.

•	 Niektóre z tzw. cudów i objawień religijnych mogą mieć podłoże okultystyczne.

Wydawca: Wydawnictwo Znaki Czasu

Stron 583 | Oprawa miękka | Cena det. 29 zł | Cena dla zborów 25 zł

WZNOWIENIA

Zamówienia na publikacje  
prosimy kierować pod adresem:
Dział Obsługi Klienta  
Wydawnictwa Znaki Czasu
ul. Foksal 8/3
00-366 Warszawa
tel.: 22-331-98-00
e-mail: kontakt@znakiczasu.pl
księgarnia internetowa:  
sklep.znakiczasu.pl
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W swojej nowej książce zatytu-
łowanej Love Is! A Journey of 
Grief, Grace, and Gratitude, 

wydanej w 2024 roku, Frank M. Hasel 
przedstawia głęboką, osobistą i ducho-
wą refleksję dotyczącą miłości i straty. 
Jego wzruszająca historia jest nie tylko 
opowieścią o smutku, ale także inspiru-
jącym świadectwem odradzającej mo-
cy łaski Bożej i tego, jak wdzięczność 
rodzi wytrwałość nawet w obliczu do-
tkliwej, rozdzierającej serce i trauma-
tycznej straty. Droga, którą prowadzi 
nas Frank, oferuje głęboką, poruszają-
cą refleksję nad tym, jak możemy po-
konać wzburzone morza smutku i po-
czucia straty oraz przyjąć uzdrawiają-
cy balsam łaski i wdzięczności.

Opisana przez Franka szczerze i au-
tentycznie historia odejścia jego żony 
Ulrike, miłości jego życia, wprowadza 
czytelnika w jego świat żałoby i uzdro-
wienia. Przy pomocy żywej i wyrazistej 
prozy autor oddaje głębię swojego żalu, 
pozwalając czytelnikom odczuć ciężar 
bólu i pustki po śmierci najbliższej oso-
by. Każdy kto doświadczył ciężkiej stra-
ty, będzie w stanie utożsamić się z jego 
doświadczeniem i emocjami.

Tym, co wyróżnia tę książkę spośród 
innych opowiadań o stracie i żałobie, 
jest stałe skupienie uwagi autora na te-
matach łaski i wdzięczności. Jak suge-
ruje tytuł, miłość jest nie tylko pozy-
tywną emocją, ale czymś, co obejmuje 
także żałobę, łaskę i wdzięczność. Takie 
spojrzenie stanowi świeże i podnoszą-
ce na duchu podejście do procesu żało-
by. Frank znakomicie opisuje to, jak na-
wet w najczarniejszych chwilach jego 
smutku i bólu znajdował przebłyski ła-
ski niosącej pocieszenie i siłę. Te chwi-
le łaski, czy to w pocieszającej obecno-
ści przyjaciół, czy pięknie przyrody, czy 
cichej pewności wiary, stanowiły pro-
mienie nadziei prowadzące go przez do-
linę cierpienia.

Przez książkę przewija się temat 
wdzięczności, stanowiąc przeciwwagę 
dla ciężaru smutku. Autor podkreśla 

znaczenie uznania i docenienia błogo-
sławieństw, które pozostają, i to wbrew 
doznanej stracie. Jego zdolność wyra-
żania wdzięczności nawet w zwykłych 
chwilach życia stanowi mocne przy-
pomnienie, że radość i smutek mogą 
ze sobą współistnieć. To skupienie uwa-
gi na wdzięczności nie umniejsza re-
alności bólu, ale raczej wzbogaca do-
świadczenie autora przez podkreślanie 
chwil światła i miłości, które nadal roz-
świetlają nawet najciemniejszy czas.

Jedną z najbardziej przekonujących 
cech książki Love Is! jest niezachwiana 
wiara autora. Jako głęboko zaangażo-
wany chrześcijanin, pastor i nauczyciel 
Frank opisuje to, jak osobista wiara od-
grywa zasadniczą rolę w jego procesie 
uzdrowienia. Pisze o tym, jak jego więź 
z Bogiem niosła mu pocieszenie, siłę 
i poczucie celu, kiedy ból był wszech-
ogarniający i miażdżący. Jego spo-
strzeżenia dotyczące modlitwy, Pisma 
Świętego i wsparcia ze strony wspól-
noty kościelnej stanowią cenny wgląd 

dla czytelnika, który zmaga się z du-
chowym zwątpieniem w czasie żałoby.

Obok osobistych przeżyć i refleksji 
Hasel umieścił w książce bardzo prak-
tyczne i rozsądne rady i wskazówki 
dla tych, którzy przechodzą przez ża-
łobę i poczucie straty oraz tych, któ-
rzy pragną w pomocny sposób odnieść 
się do ludzi, którzy stracili bliską oso-
bę. Jego spostrzeżenia na temat zna-
czenia żalu zawierają biblijne spoj-
rzenie na to, iż nie należy lekcewa-
żyć bolesnych uczuć smutku i straty, 
ale wyrażać je w sposób prowadzący 
do uzdrowienia. Autor oferuje delikat-
ne sugestie i instrukcje, jak przyjąć ła-
skę i pielęgnować wdzięczność. W ten 
sposób daje czytelnikowi konkretne 
kroki służące stosowaniu tych zasad 
w ich codziennym życiu. Ta praktycz-
na mądrość połączona z jego głęboko 
osobistą narracją czyni książkę cennym 
źródłem wiedzy dla tych, którzy poszu-
kują uzdrowienia i nadziei, jak również 
dla tych, którzy chcą się nauczyć, jak 
podchodzić do ludzi zmagających się 
ze skutkami straty i żałoby.

Książka jest znakomicie uporząd-
kowana — każdy rozdział rozwija to, 
co zostało poruszone w poprzednim, 
tworząc spójną i przekonującą narra-
cję, która wciąga czytelnika od począt-
ku do końca.

Love Is! A Journey of Grief, Grace, and 
Gratitude to poruszająca i inspirująca 
książka oferująca wyjątkowe spojrzenie 
na proces żałoby. Frank M. Hasel przed-
stawia płynącą z serca narrację i głębo-
ką refleksję dotyczącą łaski i wdzięcz-
ności, przekazując czytelnikom cen-
ne przemyślenia mogące pomóc im 
na drodze straty i uzdrowienia. Daje 
także cenną wiedzę tym, którzy prag-
ną pomagać takim osobom. Książka ta 
jest obowiązkową lekturą dla tych, któ-
rzy poszukują pocieszenia, nadziei i in-
spiracji w obliczu doznanej straty. 

Audrey Andersson
[Autorka jest wiceprzewodniczącą Generalnej Konfe-
rencji Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego].

RECENZJA

Nowa książka Franka M. Hasela: 
Love Is! A Journey of Grief, Grace, and Gratitude
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Film dokumentalny przedstawiający gene-
zę oraz znaczenie dnia szabatu w różnych reli-
giach i kulturach na przestrzeni wieków.

Ten znakomicie udokumentowany materiał 
historyczny wyjaśnia kontrowersje narosłe 
wokół soboty i niedzieli jako chrześcijańskich 
dni kultu religijnego.

Oglądaj: YouTube Głos Nadziei

HISTORIA SZABATU

NOWOŚĆ!
Słowa Pisma Świętego są tak skuteczne, że potrafią radykalnie odmienić 
ludzkie życie. Prawdziwe historie zawarte w tej książce są dowodem na to, że 
lektura Biblii jest najlepszą metodą rozwoju duchowego i jest w stanie zmienić 
charakter człowieka. Czterdzieści inspirujących historii opisanych przez Rona 
i Dorothy Wattsów opowiada o wpływie Pisma Świętego na życie sławnych 
osób. Niektóre są dobrze znane, ale inne, popularne sto lub dwieście lat temu, 
zostały już prawie zapomniane. Jednak wszyscy ci ludzie mają do opowiedzenia 
fascynujące przeżycia świadczące o tym, jak jeden potężny fragment Biblii 
zdziałał cuda w ich życiu.

128 stron | Oprawa miękka | Cena det. 43 zł | Cena dla zborów 39 zł

Wydawca: Wydawnictwo Znaki Czasu

Zamówienia na publikacje prosimy kierować pod adresem: Dział Obsługi Klienta Wydawnictwa Znaki Czasu, ul. Foksal 8/3,  
00-366 Warszawa, tel. 22-331-98-00, e-mail: kontakt@znakiczasu.pl, księgarnia internetowa: sklep.znakiczasu.pl
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Służba diakonów i diakonis 
rozpoczęła się na początku 
ery apostolskiej. Przyjmuje 
się, że jej oficjalny początek 
stanowi dokonany przez 
apostołów wybór siedmiu 
pierwszych diakonów, w tym 
Szczepana i Filipa. Pierwszym 
zadaniem diakonów miało 
być kierowanie działalnością 
charytatywną zboru 
jerozolimskiego (Dz 6,5-7). 
Nieco później Nowy 
Testament wspomina także 
służbę kobiet, diakonis, takich 
ja Feba (Rz 16,1). Służba 
diakonów i diakonis ma więc 
pochodzenie biblijne. 
Nawrócenie i pobożne życie 
wyrażające się moralną 
i duchową prawością, 
przystające do miana ludu 
Bożego oraz Bożego dzieła, 
podobnie jak mądrość 
i rozsądek, są niezbędnymi 
elementami kwalifikacji osób 
powołanych do roli liderów 
w Kościele. Poniższy materiał 
stanowi bezcenne spojrzenie 
na służbę diakonów i diakonis 
w Kościele. Został on 
zaczerpnięty z książki 
Ellen G. White, Krzyż i miecz 
(wyd. 2, Warszawa 2018, 
s. 52-56). Śródtytuły zostały 
dodane przez redakcję.

DUSZPASTERSTWO

SŁUŻBA 
DIAKONÓW 
I DIAKONIS (3)
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Przywództwo Dawida — 
ponadczasowy wzorzec 
dla diakonatu

Król Dawid pod koniec swojego panowania skierował 
uroczyste zobowiązanie do tych, którzy dźwigali brzemię 
dzieła Bożego w tamtych czasach. Sędziwy król wezwał 
do Jerozolimy „wszystkich książąt izraelskich, książąt ple-
mion, książąt oddziałów służących królowi i dowódców 
nad tysiącami, i setników, zarządców mienia i stad należą-
cych do króla, i jego synów, i dworzan, i rycerstwo, i wo-
jowników” i uroczyście zobowiązał ich „na oczach całe-
go Izraela, zgromadzenia Pańskiego, gdy słyszy Bóg nasz 
(...): Przestrzegajcie i wypełniajcie wszystkie przykazania 
Pana, Boga waszego” (1 Krn 28,1.8).

Salomonowi, jako temu, który miał zająć jego stanowisko 
przywódcy narodu, Dawid przekazał szczególne zalecenia: 
„Ty, Salomonie, synu mój, znaj Boga, ojca twojego, i służ 
mu z całego swego serca i z duszy ochotnej, gdyż Pan ba-
da wszystkie serca i przenika wszystkie zamysły. Jeżeli go 
szukać będziesz, da ci się znaleźć, lecz jeżeli go opuścisz, 
odrzuci cię na wieki. Miej się więc na baczności, gdyż Pan 
ciebie wybrał (...). Zabierz się dzielnie do dzieła!” (w. 9 10).

Zasady pobożnego przywództwa
Te same zasady pobożności i sprawiedliwości, jakimi 

mieli się kierować przywódcy ludu Bożego w czasach 
Mojżesza i Dawida, obowiązywały także tych, którym 
powierzono nadzór nad nowo zorganizowanym Kościo-
łem Bożym ery Ewangelii. W dziele porządkowania spraw 
we wszystkich zborach i ordynowania odpowiednich ludzi 
jako urzędników, apostołowie zachowywali wysoki stan-
dard przywództwa wyznaczony w Starym Testamencie. 
Dbali o to, by ci, których powoływano na odpowiedzial-

DUSZPASTERSTWO

Skorzystaj z bezpłatnego biuletynu Chronimy ZDROWIE
Wystarczy wejść na stronę sprawyzdrowia.pl i zarejestrować się. 

Chronimy 
ZDROWIE
B I U L E T Y N   •   S T Y C Z E Ń  2 0 2 0

Szczęście to coś więcej niż uśmiechnięta żółta buźka...  
Trwaj w szczęściu. Dbaj o nie, albo zniknie  
tak jak mięśnie, których się nie używa...

Sekretariat Zdrowia

Chronimy 
ZDROWIE

B I U L E T Y N   •   L U T Y  2 0 2 0

Jak powinniśmy sobie radzić z życiowymi wyzwaniami?  
Powinniśmy reagować na rzeczywiste problemy,  

a te wyimaginowane powinniśmy jak najszybciej porzucić.

Sekretariat Zdrowia

Chronimy 
ZDROWIE

B I U L E T Y N   •   M A R Z E C  2 0 2 0

Aby układ odpornościowy mógł sprawnie radzić sobie  
z intruzami, musi mieć sprzyjające warunki do działania,  
a te zapewnia mu m.in. dobra ogólna kondycja organizmu.

Sekretariat Zdrowia

Chronimy 
ZDROWIE
B I U L E T Y N   •   K W I E C I E Ń  2 0 2 0

Czy rzeczywiście nasz lęk jest adekwatny do zagrożenia  
i co zrobić, by go nie wyolbrzymiać?

Sekretariat Zdrowia

Chronimy 
ZDROWIE

B I U L E T Y N   •   M A J  2 0 2 0

Sekretariat Zdrowia

U osób narażonych na długotrwały stres  
wywołany np. pandemią, występuje spadek odporności,  

a nawet depresja, czy zaburzenia lękowe.

Chronimy 
ZDROWIE
B I U L E T Y N   •   C Z E R W I E C  2 0 2 0

Sekretariat Zdrowia

Warto korzystać z tego naturalnego i...  
darmowego specyfiku, jakim jest śmiech,  

aby pozytywnie oddziaływać na nasz organizm.

W biuletynie znajdziesz kilka stron sprawdzonej wiedzy o zdrowiu  
oraz przepis na smaczne, pożywne danie wegetariańskie. Zapraszamy!

ne kierownicze stanowiska w Kościele, byli „nienaganni, 
nie samowolni, nieskorzy do gniewu, nie oddający się pi-
jaństwu, nie porywczy, nie chciwi brudnego zysku, ale go-
ścinni, zamiłowani w tym, co dobre, roztropni, sprawiedli-
wi, pobożni, wstrzemięźliwi, trzymający się prawowiernej 
nauki, aby mogli zarówno udzielać napomnień w słowach 
zdrowej nauki, jak też dawać odpór tym, którzy jej się prze-
ciwstawiają” (Tt 1,7 9).

Porządek zachowywany w Kościele wczesnochrześcijań-
skim umożliwiał marsz naprzód na kształt zdyscyplinowa-
nej armii odzianej w zbroję Bożą. Grupy wierzących, choć 
rozproszone na znacznym terytorium, tworzyły jeden or-
ganizm, współdziałając ze sobą w pełnej jedności i har-
monii. Kiedy w jakimś zborze dochodziło do niezgody, jak 
stało się to w Antiochii i w innych miejscach, a wierzący 
nie byli w stanie dojść do zgody między sobą, nie pozwa-
lano, by takie problemy doprowadziły do podziału w Ko-
ściele, ale powierzano je zgromadzeniu ogólnemu wszyst-
kich wiernych, złożonemu z delegatów z różnych zborów, 
pod przewodnictwem apostołów i starszych zajmujących 
kierownicze stanowiska. Dzięki temu wysiłki szatana zmie-
rzające do atakowania Kościoła w odległych miejscach spo-
tykały się z odporem ogółu, tak iż plany wroga, by skłócić 
i zniszczyć Kościół, były udaremniane.

„Bóg nie jest powodem nieporządku, ale pokoju, jako 
i we wszystkich zborach świętych” (1 Kor 14,33 BG). Obec-
nie Bóg wymaga porządku i systematyczności w prowadze-
niu spraw Kościoła w nie mniejszym stopniu niż w dawnych 
czasach. Pragnie, by Jego dzieło rozwijało się w sposób 
pełny i staranny, aby mógł położyć na nim pieczęć swo-
jej aprobaty. Chrześcijanin ma być zjednoczony z Chrystu-
sem, zbór ze zborem, ludzkie narzędzia mają współpraco-
wać z boskimi czynnikami, a wszyscy mają być poddani 
Duchowi Świętemu i powiązani ze sobą nawzajem w prze-
kazywaniu światu dobrej nowiny łaski Bożej. 

Ellen G. White
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Kontrowersje i niezgodności 
w kwestiach teologicznych 
są nieuchronne i mogą być 

pomocne. Pomagają nam bowiem 
wyostrzać nasze zrozumienie Boga 
i uczą nas lepiej wyrażać to, w co 
wierzymy. Jednak czasami mo-
gą prowadzić do konfliktu, urażo-
nych uczuć, braku jedności i rozła-
mów w Kościele, co działa hamu-
jąco na dzieło Boże. Wiele takich 
kontrowersji wynika z niewłaści-
wego posługiwania się Pismem 
Świętym oraz publikacjami Ellen 
G. White. W tym artykule przyjrzy-
my się praktycznym sposobom stu-
diowania Pisma Świętego i upew-
nienia się, że prawidłowo je inter-
pretujemy.

Praktyczne 
wskazówki dotyczące 
rozwiązywania 
konfliktów 
teologicznych

Należy brać pod uwagę ca-
łe Pismo Święte. Wielu ludzi bu-
duje poglądy teologiczne na kilku 
wersetach, nierzadko wyizolowa-
nych z bezpośredniego i szerszego 
kontekstu. Jednak Biblia nie jest 
przeznaczona do używania w taki 
sposób, jakby wszystkie sześćdzie-
siąt sześć ksiąg należało czytać jak 

Księgę Przysłów — zbiór maksym, 
które nie są ze sobą bezpośrednio 
powiązane. Otóż Biblia jest pełna 
opowiadań, poematów, listów i po-
uczeń, a zatem każdy jej werset na-
leży czytać i interpretować w kon-
tekście zarówno bezpośrednim, jak 
i najszerszym kontekście całego Pi-
sma Świętego.

Zasadniczą intencją Pisma Świę-
tego jest objawienie Boga i poma-
ganie nam w budowaniu zbawczej 
więzi z Nim. Jezus podkreślił, że ca-

łe Pismo Święte pochodzi z ust Boga 
i dlatego jest dla nas bardzo ważne. 
Cytując Księgę Powtórzonego Pra-
wa, powiedział: „Nie samym chle-
bem żyje człowiek, ale każdym sło-
wem, które pochodzi z ust Bożych” 
(Mt 4,4; zob. także Pwt 8,3). Paweł 
potwierdził konieczność uwzględ-
niania całej Biblii, kiedy napisał 
do Tymoteusza: „Całe Pismo przez 
Boga jest natchnione i pożyteczne 
do nauki, do wykrywania błędów, 
do poprawy, do wychowywania 

PRZYWÓDZTWO

JAK ROZWIĄZYWAĆ 
KONFLIKTY 
TEOLOGICZNE (2)
Znaczenie właściwego interpretowania 
Pisma Świętego i pism Ellen G. White
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w sprawiedliwości, aby człowiek 
Boży był doskonały, do wszelkie-
go dobrego dzieła przygotowany” 
(2 Tm 3,16-17). Te wersety wskazu-
ją, że właściwym sposobem posłu-
giwania się Pismem Świętym jest 
uwzględnianie wszystkiego, a nie 
tylko części tego, co mówi ono 
na dany temat.

Kiedy czytamy Biblię jako całość, 
zamiast ograniczać nasze studium 
do małego wyrywka, odkrywamy, 
że istnieje harmonijny system praw-
dy łączący wszystkie księgi Pisma 
Świętego. Paweł napisał do Tymo-
teusza, że celem Pisma Świętego 
jest między innymi „obdarzyć mą-
drością ku zbawieniu przez wiarę 
w Jezusa Chrystusa” (2 Tm 3,15). 
Podczas gdy w ramach teologicz-
nych sporów zazwyczaj podkreśla 
się jakiś wybrany fragment Biblii 
ponad inne dotyczące danego tema-
tu, celem Pisma Świętego jest uka-
zać nam, jak możemy być zbawie-
ni przez wiarę w Jezusa. Jeśli pa-
miętamy o tej prawdzie, studiując 
Pismo Święte i je głosząc, będzie-
my strzeżeni przed nadmiernym 
akcentowaniem jednego fragmen-
tu, jednego proroctwa czy jedne-
go tematu ponad zasadniczy temat 
Pisma Świętego, mianowicie to, że 
Bóg otworzył nam drogę do zbawie-
nia przez wiarę w Jezusa. Uznając, 
że jesteśmy zbawieni przez wia-
rę w Jezusa, otrzymujemy źródło 
niezrównanej nadziei i zostajemy 
uzdolnieni do tego, do czego wzy-
wa nas Piotr: „Chrystusa Pana po-
święcajcie w sercach waszych, za-
wsze gotowi do obrony przed każ-
dym, domagającym się od was 
wytłumaczenia się z nadziei wa-
szej” (1 P 3,15).

Biblia stanowi najlepsze źródło 
odpowiedzi. Kiedy my — lub inne 
osoby w Kościele — mamy pytania 
dotyczące Pisma Świętego, czasa-
mi natychmiast poszukujemy źró-
deł, w których możemy znaleźć od-
powiedzi. Choć inne źródła mogą 
mieć swoją wartość, najlepszym 
źródłem, do jakiego możemy się 
udać z pytaniami o prawdę zawar-

tą w Biblii jest sama Biblia. Przeczy-
taj dany fragment powoli i uważnie, 
a następnie przestudiuj kontekst, by 
określić, czy jest on pomocny. Po-
tem poszukaj podobnych słów, wy-
rażeń, pojęć czy opowiadań, któ-
re mogą wskazywać na powiązania 
między Starym i Nowym Testamen-
tem. Publikacje Ellen White, ko-
mentarze biblijne i kazania mogą 
być cennymi źródłami pomagają-
cymi nam lepiej zrozumieć praw-
dę. Musimy przyjrzeć się wszystkie-
mu, co Pismo Święte mówi na dany 
temat, gorliwie modląc się o zro-
zumienie, a dopiero potem wycią-
gać wnioski.

Indywidualna interpretacja 
nie jest wystarczająca. Czasami 
członkowie Kościoła w poszukiwa-
niu odpowiedzi natrafiają na pa-
storów i autorów, którzy twier-
dzą, że tylko ich interpretacja Pi-
sma Świętego jest właściwa. Inni są 
przekonani, że odkryli jakąś szcze-
gólną prawdę, która powinna zos-
tać natychmiast przyjęta przez ca-
ły Kościół. Apostoł Piotr ostrzegał 
przed tego rodzaju postawami pi-
sząc: „Przede wszystkim to wiedz-
cie, że wszelkie proroctwo Pisma 
nie podlega dowolnemu wykłado-
wi” (2 P 1,20). Oznacza to, że kie-
dy Bóg objawia komuś jakiś ele-
ment prawdy, objawi go także in-
nym. Ellen White podkreślała tę 
zasadę: „Istnieją zasadnicze fila-
ry naszej wiary, których treść ma 
szczególne znaczenie, w tym so-
bota i zachowywanie przykazań 
Bożych. Nie należy głosić wydu-
manych poglądów. Są bowiem lu-
dzie skłonni przyswajać twierdze-
nia, których inni nie akceptują, 
a następnie wszczynać dyskusje 
i sprowadzać wszystko do jednego 
punktu, trzymając się go kurczo-
wo, wyolbrzymiając go, podczas 
gdy w rzeczywistości jest on mało 
znaczący i do tego błędnie rozu-
miany. Dwukrotnie pokazano mi, 
że wszystko, co mogłoby odwracać 
braci i siostry od najważniejszych 
prawd na obecny czas, powinno 
pozostać na drugim planie”1.

PRZYWÓDZTWO
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Nauczanie prawdy zapobiega 
zwiedzeniu członków Kościo-
ła. Kiedy członkowie Kościoła są 
ugruntowani w biblijnej prawdzie, 
mniejsze jest prawdopodobieństwo, 
że będą wdawać się w spory. Starsi 
zborów i przywódcy w swoich ka-
zaniach, podczas spotkań modli-
tewnych, w szkole sobotniej, w ma-
łych grupach i podczas studiowania 
Biblii powinni czynić wszystko co 
w ich mocy, by nauczać zasadniczej 
prawdy Ewangelii. Nasz Kościół ze-
brał biblijne prawdy wiary w zbio-
rze liczącym dwadzieścia osiem 
punktów obejmujących wszyst-
ko, co jest istotne dla naszej misji. 
Skupiając uwagę na tym, co ważne, 
będziecie ugruntowywać członków 
Kościoła w prawdzie i pomagać im 
w unikaniu kontrowersji.

Czasami kontrowersje mo-
gą dotyczyć którejś z dwudzie-
stu ośmiu fundamentalnych za-
sad wiary Kościoła Adwentystów 
Dnia Siódmego. Powinniśmy pa-
miętać, że te zasady wiary zostały 
opracowane (i nadal są opracowy-
wane) na przestrzeni lat na podsta-
wie starannego studiowania Pisma 
Świętego przez liczne osoby, w tym 
biblistów, pastorów, przywódców 
i członków Kościoła. Procesowi te-
mu towarzyszyły modlitwy o Boże 
kierownictwo, a wynik studium był 
poddawany pod głosowanie przed-
stawicieli ogólnoświatowego Kościo-
ła podczas zjazdów Generalnej Kon-
ferencji. Każda z tych sformułowa-
nych zasad uwzględnia całość Pisma 
Świętego i jest wyrażona w sposób 
przejrzysty i zrozumiały w każdym 
języku, na jaki zostały one przetłu-
maczone. Ponadto zasady te są sta-
le studiowane, a wszelkie rewizje 
i uaktualnienia są dokonywane je-
dynie po przedłożeniu ich zjazdowi 
Generalnej Konferencji.

Owszem, sposób sformułowa-
nia niektórych z tych zasad zmie-
nił się nieco na przestrzeni lat, ale 
jest to całkowicie zgodne z wyzna-
waną od początku przez naszych 
pionierów wiarą w „rozwijające się 
objawienie”, zgodnie z którym Bóg 

stopniowo i z biegiem czasu obja-
wia swojemu Kościołowi coraz wię-
cej prawdy. Nasi pionierzy stara-
li się przybliżyć innym ludziom, 
w co wierzymy. Zgodnie z tą inten-
cją dostosowujemy sposób wyraże-
nia zasad wiary do współczesnych 
warunków, aby były one jak najle-
piej wyrażone w zmieniającym się 
świecie. Ponieważ zasady te zostały 
opisane przez wiele osób studiują-
cych na przestrzeni lat Pismo Świę-
te, wszelkie dotyczące ich wątpli-
wości i pytania powinny być roz-
patrywane w tym samym duchu 
i z taką samą postawą, jakie prze-
jawiali ci ludzie starannie studiują-
cy Biblię, by upewnić się, że właści-
wie je rozumieją. Zanim dojdziemy 
do wniosku, który zaczniemy wyra-
żać, powinniśmy skonsultować się 
z mądrymi i wykształconymi ludź-
mi, prosząc o radę. „Gdzie jest wie-
lu doradców, tam jest bezpieczeń-
stwo” (Prz 11,14).

Publikacje Ellen White po-
winny być używane we właści-
wy sposób. Jako Kościół otrzyma-
liśmy błogosławieństwo w postaci 
natchnionej autorki, która odniosła 
się do wielu teologicznych i prak-
tycznych zagadnień w pierw-
szym okresie istnienia Kościo-
ła adwentystycznego. Choć ży-
ła ona ponad sto lat temu, jej 

pisma przemawiają do nas do dziś. 
Jednak ważne jest, abyśmy używali 
ich we właściwy sposób, zwłaszcza 
kiedy posługujemy się nimi w celu 
rozwiązywania kontrowersji.

Ten artykuł jest zbyt krótki, by 
wymieniać w nim właściwe me-
tody posługiwania się publikacja-
mi Ellen White. Ellen G. White Es-
tate przygotowało cenny artykuł 
wymieniający zasady interpre-
towania pism autorki. Zasady te 
obejmują między innymi: skupie-
nie uwagi na zasadniczych zagad-
nieniach, studiowanie wszystkich 
dostępnych informacji na dany te-
mat, unikanie skrajnych interpre-
tacji, uwzględnienie czasów i miej-
sca, studiowanie każdego twierdze-
nia w jego kontekście, kierowanie 
się zdrowym rozsądkiem i odkry-
wanie ogólnych zasad2.

Podsumowanie
Najlepszym sposobem poma-

gania innym w zrozumieniu Sło-
wa Bożego jest poświęcenie cza-
su na studiowanie tego Słowa. Pa-
weł zaleca nam, abyśmy „starali 
się usilnie o to, abyśmy mogli sta-

PRZYWÓDZTWO
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nąć przed Bogiem jako wypróbowa-
ni i nienaganni pracownicy, którzy 
wykładają należycie słowo praw-
dy” (2 Tm 2,15). Wyrażenie prze-
tłumaczone jako „wykładać należy-
cie” można przetłumaczyć również 
„posługiwać się właściwie”. Aby to 
czynić, musimy studiować Pismo 
Święte jako całość, poszukując od-
powiedzi przede wszystkim w Bi-
blii, a nie w innych źródłach oraz 
nie zadowalając się bezkrytycznym 
przyjmowaniem cudzych interpre-
tacji, jakby były obiektywną praw-
dą. Musimy zatem uczyć członków 
naszego Kościoła prawdy, studiu-
jąc z nimi, abyśmy sami pogłębiali 
swoją wiedzę.

Ponad wszystko zaś musimy nie 
tylko studiować Biblię, ale także 
żyć w posłuszeństwie Słowu Boże-
mu. Musimy wziąć sobie do serca 
radę Jozuego i stosować ją każde-
go dnia w naszym życiu: „Niechaj 
nie oddala się księga tego zakonu 
od twoich ust, ale rozmyślaj o niej 
we dnie i w nocy, aby ściśle czynić 
wszystko, co w niej jest napisane, 
bo wtedy poszczęści się twojej dro-
dze i wtedy będzie ci się powodzi-
ło” (Joz 1,8). 

Timothy Baze  
i Joseph Kidder

1 Ellen G. White do E.J. Waggonera i A.T. Jone-
sa, Letter 37, 1887, w: Letters and Manuscripts, 
t. 5, 1887-1888, Silver Spring, ak. 9. 2 Przeczy-
taj cały artykuł Some Principles for Correctly In-
terpreting the Writings of Ellen G. White, Ellen 
G. White Estate, https://wh iteestate.org/leg-
acy/issues-herm-pri-html/.

[Timothy Baze jest pastorem zborów adwen-
tystycznych w Chowchilla i Maderze w Die-
cezji Środkowokalifornijskiej w Stanach Zjed-
noczonych. Joseph Kidder jest wykładowcą 
służby chrześcijańskiej i uczniostwa w Adwen-
tystycznym Seminarium Teologicznym w Ber-
rien Springs].
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ZAPOWIEDŹ: POBUDKI 2026!

Biblia jest rodzajem albumu, zbiorem portretów, które pozwalają nam zajrzeć 
i zobaczyć, jaki jest Bóg. Dzięki każdemu z tych portretów możemy odkrywać 
cechy Jego charakteru i poznawać Go coraz lepiej. Ta książka zaprasza 
do kontemplacji portretów Boga, które znajdujemy w Piśmie Świętym, 
i do czerpania z nich inspiracji, aby każdego dnia upodabniać się do Niego 
i umacniać więzi miłości, które łączą nas ze Stwórcą.

365 refleksji na każdy dzień roku opracował pastor dr Roberto Herrera.
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Zamówienia prosimy kierować pod adresem:  
Dział Obsługi Klienta Wydawnictwa „Znaki Czasu”,  
ul. Foksal 8/3, 00-366 Warszawa,  
tel. 22-331-98-00, e-mail: kontakt@znakiczasu.pl,  
księgarnia internetowa: sklep.znakiczasu.pl

Zaniżone poczucie własnej wartości, niska 
samoocena, nieuzasadnione poczucie winy, 
niezdolność przebaczenia, rozgoryczenie 
i zniechęcenie, uzależnienia, toksyczne 
związki? W książce napisanej przez 
cenionego, wierzącego amerykańskiego 
psychiatrę znajdziesz Boży ideał 
dla ludzkiego umysłu i przywrócenia go 
do pełnej sprawności psychicznej. Dowiesz 
się, jak lepiej współpracować z Bogiem 
w celu odzyskania zdrowia emocjonalnego 
i psychicznego oraz odniesienia 
prawdziwego duchowego zwycięstwa!

Oprawa miękka | Stron 192  
Wydawca: Wydawnictwo „Znaki Czasu”

Czy wszechświat stworzył Inteligentny 
Projektant czy też życie ewoluowało 
spontanicznie? Czy nauka może zachować 
obiektywizm w poszukiwaniu prawdy, 
a jednocześnie zgodzić się na istnienie 
Boga? Czy jest w tym jakaś sprzeczność? 
Autor — naukowiec, a zarazem 
chrześcijanin — bada zasadnicze 
problemy związane z kwestią Boga. Jeśli 
istnieją jednak poważne wskazania, które 
zdają się wymagać istnienia Boga, aby 
wyjaśnić to, co znajdujemy w przyrodzie, 
to dlaczego społeczność naukowa milczy 
na temat Stwórcy?

Oprawa miękka | Stron 274  
Wydawca: Wydawnictwo „Znaki Czasu”

TYLKO  

50 zł 

ZA DWIE  

KSIĄŻKI!

SUPER  
PAKIET!
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